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 „Ludzkie namiętności stanowią nie lada zagadkę, 
a dzieci ulegają im w nie mniejszym stopniu niż dorośli. Ci, którymi zawładnęła namiętność, nie potrafią jej wytłumaczyć, a Ci, którzy czegoś takiego nie zaznali, nie potrafią jej pojąć.  (...) tyle jest różnych namiętności, ilu jest różnych ludzi”    

                            Michael Ende „The Neverending Story”

NIEDOROZDZIAŁ 

ON (sam, przez telefon)

Wróciłem. Chciał wygrać ze mną w szachy i nie dawał spokoju. W końcu podłożyłem się w czwartej partii. Co? Eksperymentowaliśmy z kuchnią. Próba stworzenia karmelu. Olej jest potrzebny czy nie? Tak cicho mówisz. Boli Cię gardło? Świetnie, to będziesz mogła mnie wysłuchać. Nie obrażaj się. Skarbie, proszę. Posłuchaj mojego kojącego głosu, a przejdzie. No, już się śmiejesz. Ciii. Kontynuując. Na patelnię otartą 
z karmelu wrzuciliśmy składniki, które rozpoznawałem po dotyku z zamkniętymi oczyma. Przypadkiem wyszło nam coś naprawdę smacznego. Delektowaliśmy się „tym czymś” mając świadomość, że nigdy więcej nie będziemy jeść tego samego, ze względu na proporcje nie do odtworzenia i niepewność co do użytych składników. Pamiętam, że były tam krople octu, zwykłego i jabłkowego, pomidor, cukier, sól, czerwony barszczyk, ale te pozostałe sześć bądź osiem składników to nie wiem. Później ugotowaliśmy parówki na mleku z miodem. Zaskakująco jadalne. Słucham? Tak. Często razem przebywamy, odkąd z nią nie jest. Mikstury z kawy, chilli, pieprzu, przyprawy do steków, do grilla, do ryb i takie tam. Czasami wychodzą zaskakująco dobre rzeczy, których nikt przed nami nie jadł, jeść nie miał prawa. Myśleliśmy też, aby pokroić na plasterki parówkę, obsypać kawałki rozpuszczalnym kakao, umoczyć w miodzie z aromatycznymi przyprawami i zalać karmelem. A teraz wyobraź sobie, że częstujemy tym czymś. Wyobraź sobie minę konsumenta, kiedy poczułby smak kwaśnego już mięsa. Tak, wiem, wredne. Tak chyba wychodzi, bo mam tu zaproszenie z 25.09.2005. Jak ten czas szybko leci. Mam nadzieję, że znajdziesz na ten wieczór trochę wolnego czasu. Halo? Jak to Cię nie ma? 

OFFICIUM

Otwieram drzwi. No co. No bałagan jest. Wbijam powietrze oknem do pokoju. Na podłodze brud, zamknięta jedna para okien. Otwarta druga. Fotele, gdzie więcej gąbki niż nakrycia. Kanapa. Są w takich miejscach, jakby ktoś je na chwilę położył i zapomniał ponieść dalej. Pufy, na których siadali kiedyś ludzie, dzisiaj tylko schowkami na stare płyty. Na dywanie telefon, kabel okręcony wokół stołu, na nim niedokończone listy. Półki uginające się od książek, po które się już nie sięgnie, bo po co? Wyblakłe ściany z odrapanym tynkiem. Zapisane pierdołami. Na nich nierówno powieszone zdjęcia z obcymi ludźmi. Odeszli. Ćpać fotografie. Fatalne dekoracje. Rozrzucone krzesła, długopis na stole, wieszak przybity do spękanej ściany, odsłonięte żaluzje, światło. Sterty papierów – różne. Zapisane, niezapisane - może będą zapisane. 

W kąciku przy drzwiach śpi niebieskie pasmo na włosach. Zostawiła je piękna nastolatka. Ciekawe, co śni.

Ściana. Jest na niej kilka obrazów. Muszkieterzy, co przebili szpadą delfina. Jest też butelka, w której bzykają się kochankowie. Są pejzaże, w których dużo ciemnej żółci, są drzewa, na których brakuje gałęzi. 

W łóżku noc zmięła pościel. Zgniecione to, co warte było zimnego szampana. Na startym dywanie leży też wczorajszy koniaczek, przy poduszkach kucają śpiące szklanki. Czekają, aż im ktoś wleje lub przymknie w bufecie. Zamknięte szuflady, w nich skarpety, kilka koszul, kilka spodni. Plamy farby na podłodze, żelazko przy koszu na śmieci wypchanym podartymi notatkami, suszarka, farby, pasztet i konserwy na stole, zaś przy książkach biały słoik, kasety, płyty, olej, szkło, kieliszki, butelki, puszki, szczotka, narzędzia, dezodorant, głośnik, dwa, trzy, właściwie cztery głośniki, dwa piwa i resztka wódki. 

Ponoć pokój mówi dużo o właścicielu. Ciekawe, jakim językiem mówi, jak taki język się analizuje, jaki jest klucz do zrozumienia właścicieli pokoi.

Pokój oświetla dziurawy abażur. Kiedyś były dwa. Drugi zwisał z sufitu; wpięte były w niego szkice nagich pleców otulonych blond włosami. A z ram u okien zwisały porwane firany. Mam purpurowe zasłony. Tak duchowo i duszno jest latem. Mam okna na wschód. Mam dużo lamp. Mało która jeszcze świeci. Wieczorem ich cienie tańczą smutno, bo nie dają już światła. Dziś jest ciemno, smutnym cieniom smutno nie jest. Nie trzeba mi cieni. 

Pamiętam niewyraźnie. Był 25 września lub 23 października, sam nie wiem. Ten sam syf. Wchodziłem do klatki, bez krat, po wyszczerbionych w kilku miejscach schodach prowadzących do mojego mieszkania. Nawet nie wiem, kiedy to zaczęło się we mnie zmieniać, nawet nie pamiętam, kiedy po prostu jadałem spokój. Zjadłem ciszę. 

Kiedy nie wiem, co robić, zaglądam do kuchni. Łakocie na zastawach. Łakocie na zawiasach. Szczypta dobrych chwil. Przeżuwam swoje życie jak kawałek nieświeżego ciasta. Gdybym je wypluł, zostałaby tylko zgnilizna. Nie smakuje mi ten świat. W lodówce konserwuję dobre rady. Aby się nie zepsuły, nie straciły na ważności.  Wcześniej zawijam je 
w śniadaniową folię i pakuję do aluminiowej torby. Nie lubię tych odgrzewanych myśli. Wspomnienia brane na wynos nigdy nie są dostatecznie świeże. Czasami jednak nie mam wyboru. Zawsze to lepsze od przeterminowanych snów. 

Tak czy inaczej, nie widzę dla siebie innego końca niż ten, który sam sobie gotuję. Nie mam żadnych przypraw. Gdybym w sercu skrył termos pełen uczuć, mógłbym go stłuc, by mieć spokój. Rozbiłaby się pokrywa. 

Niech mnie, ale głupoty. Życie stało się monotonne.

 Piję sam. Jestem sam. Wszystko sam. Ja pierdolę. Trzęsące się dłonie i powtarzające się słowa będzie, będzie dobrze. Zły dzień jest jak zły sen. 

Zbudźmy się więc. Wczoraj miałem sen o umieraniu. Cały we krwi, nagi, krzyczałem. Sam. Nikogo już nie mam. Nie mogłem już, chociaż chciałem. Naprawdę chciałem, naprawdę się starałem. 


Bezskutecznie uderzałem rozpaczą o rozpacz. Starałem się zacisnąć powieki i dusił mnie niepokój. 

Tak bardzo tęskniłem za przeszłością.


To były takie cudne, samotne wieczory, bez poczucia, że się coś traci. Takie spokojne, ciche. 

Teraz jest głośno. Cisza! Bez spokoju w pokoju. Bębny. Walą. Mocno, nie przestają, kiedy łaskawie uciszą się, zamkną, kiedy przestaną? Ile jeszcze potrwa ten hałas? To nieznośne rzężenie z bólu perkusji? Sadysta niezdarnie ją pierdoli. Ile to jeszcze potrwa? Oby niedługo. O!

Skończył!

Kładę się spać, zdzieram z siebie ubranie. 

Słyszę krzyki za oknem.

· Kurwa! Kurwa, Ty kurwo, jak ja Ciebie Kurwa kochałem, a ty się z nim teraz jebiesz kurwa, kurwa mój przyjaciel, mój brat, brat mój z moją żoną, kurwa nie daruję jak , jak no jak kurwa...

Wyglądam. W jego kierunku bardzo szybkim krokiem zmierza mężczyzna, daje mu papierosa i pędzi dalej. Wygląda to tak, jakby chciał go ów trucizną zatruć, mordę mu wreszcie zatkać mając dosyć krzyków. Kurwiący zatrzymuje go i woła:

· Nie wiem, co zrobić.

· Zakochasz się jeszcze nieraz, przecież wiesz.

· Nie sądzisz, że to przerażające, jeszcze raz przez to wszystko przechodzić?

· Przez co?

· No wiesz, zakochujesz się, ona Ciebie nie chce, ty się bardziej starasz, ona Ciebie coraz bardziej odpycha, Ty nie możesz przestać o niej myśleć, no wiesz…

· Stary… Ty znasz tylko takie chore przykłady? A patrz na mój. Idziesz na disco, upijasz taką napaloną szesnastkę, dymasz ją w toalecie dla personelu, później pijesz tequile. Budzisz się u kumpli. A wiesz, co jest następnej nocy? Nie zgadniesz. Znowu upijasz, tym razem zielonowłosą dziewczynę z kolczykiem w nosie, schodzicie do garażu, pozwalasz, aby uklękła w tej swojej mini na zimnej podłodze i zębami otworzyła Ci rozporek. Nie sądzisz, że w mojej wizji jest nieco więcej optymizmu?

· Ty tylko o jednym.

· Ty również. Jak zdarta płyta. 

· Miłość jest chorobą.

· Niech i Ci będzie. Ale przypomina katar. Łapiesz? Miłość jest jak kichanie. Wychodzi na zdrowie.

· Cześć.

· Cześć.

Cieszą mnie momenty, kiedy słyszę, jak człowiek 
z człowiekiem rozmawia. Lecz to tylko momenty. 

Jesteśmy samotni w naszym szaleństwie. 

Nie chciałem już palić, ale sięgnąłem po kupione kilka dni temu papierosy. Było ciemno, o draskę oparła się zapałka 
i zaiskrzyło. Nadpaliłem upalonego już papierosa i zaciągnąłem się. Paliłem, aż zmęczył mnie dym. Mgła w płucach. Dogasiłem. Kładę się sam.

Samotność. Czuję ją na tym łóżku. Tuli się do mnie. Tulę się do niej. Zasypiamy łagodnie, cicho. Pusto. Lubię spać. Każdy sen to kolejny fragment filmu. Obejrzałem wiele takich filmów. Powtarzają się w nich przetworzone miejsca z różnych dzielnic miasta i peryferii. Spotykam w nich osoby znane mi nie tylko ze snów.

Niedawno spotkałem Ją. Ona. 

Przechyliła się i roztrzaskała na chodniku. Trzymała słuchawkę. Nie słyszałem, jak rozbijał się telefon. Nie zdążyłem pomóc.


Lubię światło, lubię, kiedy coś jest jasne. 

Bawią mnie igrające cienie drzew skrywające kochanków, co to dotykają się pod kurtkami. 

Tak wieczorem pobiegać, pospacerować. Mówią, że bez celu, mnie tam to uspokaja. Można się odłączyć, na twarzy poczuć mgłę. Zdumiewa, że jest zdumiewające. 


Odpalam. Krztuszę się. Mam odruch wymiotny, mimo to zaciągam się dalej. Przyglądam się, jak papieros wypala się sam. Ze znużeniem obserwuję, jak prawa dłoń drży. 

Przez okno widzę cztery rękawice na drodze. Papierosowy dym przebija przez szybę. Papierosy giną na ulicach. Są porzucane, nikt ich nie podnosi. Poczęstują je płomieniem jedynie odrzuceni. 

Za parapetem szybkie samochody pędzące po alejach, przy których stoją pojedyncze krzyże i leżą wyrwane słupy. Skrzyżowane myśli, skrzyżowane dłonie, skrzyżowane dusze. Osobne krzyże, oddzielne życia. Zniszczone zabytki „niezapomnianych wspomnień”. Ulice wciąż szepczą słowa w języku jidisz. Szepczą o niechcianej przeszłości. Pogięte artefakty niczyich popiołów. Piękne jest to moje miasto.


Kiedy nocą płynę po Łodzi. Wzruszają mnie okna, 
a w nich zapalone lampki. Tęsknię wtedy do płyt, których nie słucham, do ludzi, których nie spotykam i do wspomnień, które już nie są tak bliskie, jakbym chciał. Są piosenki, w których nie rozpoznamy nigdy słów, są melodie, do których nie wrócimy. Są też dźwięki przypominające ciszę. Banalne, lecz miłe. Dźwięk można opisać kolorami, zapach można opisać wspomagając się opisami smaków. Wiele rzeczy można, może nie wszystko, ale wiele. Można, można, zaś poezja… Poezja czasami jest niezbędna. Przecież w dźwięku można smakować się, podobnie jak w alkoholu. Dźwięku o kształtach zaokrąglonych. Nie znoszę, kiedy dźwięk jest lepki. Niskie tony mają swoją barwę. Lubię ciemne barwy. Malowane usta, oczy. Takie tam. Estetyczne różne siakie.

Czytam list do dziewczyny. Jeszcze nie wiem, czy go wyślę. Lepiej nie czytać wysyłanych listów. Lepiej od razu rzucić je do skrzyneczki. Spędziłem w szpitalu „Oszusta Walentego” długie trzy miesiące. Obiecałem Jej, że napiszę, opowiem to, czego nie widziała i przypomnę to, co przeżyła. Przyznam; mogła zapomnieć. 

Nieważne, czy to było wzniosłe uczucie, czy też żądza. Faktem jest, iż było to potężne zaburzenie, do którego nie przywykłem, przez co tym bardziej było dla mnie groźne. Nie mogłem usiedzieć w miejscu, nieustannie o niej myślałem, nie umiałem na niczym się skoncentrować, nie musiałem spać, mało jadłem, nudziłem przyjaciół bardziej niż dotąd, bolał mnie bez powodu brzuch, nie tyle z głodu, co braku czegoś. Tym brakiem mógł być hormon szczęścia, który opuszczał mnie przy każdej myśli, że ona ze mną nie będzie. Gardziła mną, poniżała, drwiła ze mnie, kpiąc z moich uczuć do niej. Daremnie walczyłem z żywiołem, jakim dla mnie była. Była przy tym wszystkim tak dziwnie niewinna i nieporadna. Nie mogłem pojąć, czemu tak piękne usta mogą być tak okrutne. Młody byłem. Kreowałem sobie jej tragiczną przeszłość, która wedle mego mniemania musiała tłumaczyć, czemu ktoś o delikatnych, łagodnych rysach może mieć tak zimne serce. Wierzyłem, że człowiek z natury jest dobry i to pokręcone losy sprawiają, że zbaczamy nie w tę stronę. Tymczasem ja zboczyłem, tak bardzo, że chciała, abym się odpieprzył.

Z całego pobytu w szpitalu najlepiej zapamiętałem moment, kiedy zamknęły się za mną drzwi. Przez prostokątnego wąskiego judasza ujrzałem parę oczu, tak bardzo mi znajomych. Wpatrywały się w moje źrenice wiedząc, że i ja na nie patrzę, a już chwilę później metalowy judasz opadł wahając się to w moją, to w stronę szpitala, jakby miał podjąć jakiś wybór. Nagle stanął w miejscu. Miałem świadomość, że nie będę już mógł tu wrócić, że to, co zrobiłem, zmieniło tak wiele, iż wkrótce to miejsce może przestać istnieć. Potrzebne miejsce.
Coś mnie podkusiło, by podważyć serdecznym palcem klapkę 

i jeszcze raz tam spojrzeć. On nadal siedział z nieruchomym spojrzeniem. Lecz tym razem coś było nie tak. Tym razem jego oczy były mokre. Zrozumiałem, że przegrałem. 

Właśnie dlatego, aby sobie zrekompensować te przegraną, teraz piszę.

CZĘŚĆ PIERWSZA

ROZDZIAŁ PIERWSZY

Wiesz, czasami nie wiemy, co jest jawą, co snem. Miłe są takie barwy egzystencji naszej niepoczytalności. Spontanicznie tracimy świadomość i już. Kiedy dużo śnimy? 

Życie to nie spanie. Przeczucie żywię myślą, że jestem. Życie to to, co robisz podobno, a podobno jesteś tylko węglem i wodą. 

Kafelki. Para. Sam. Gorąca kąpiel. Zanurzyć się. Tego mi trzeba. Oprzeć głowę o zimną krawędź wanny. Pozwolić na łagodne przepływanie ciepła po ciele. Przyjemny dreszcz. 

Tak.

Stawała stopami na ręczniku i czesała włosy patrząc 
w lustro. Na dłoń wyciskała balsam o zapachu mandarynek. 

Myśli wyszorować gąbką. Plusk. 

Złe myśli topią się, mydło wpycham im do ust.

Pamiętam jej śmiech, kiedy opowiadałem bajkę o narkomanie, który prochy brał i w proch się obrócił. Tnąc się ostrzami tępych żylet widziała dźwięki, słyszała mrugnięcia oczu. Mówiła, że nie chce podciąć sobie żył. Chciała się ciąć wciąż 
i wciąż. Uciekało z Niej życie a ponoć to pozwalało „zrozumieć”. Podobno każde szukanie sensu jest dobre. 

Niebezpiecznie jest żyć. Niebezpiecznie jest czekać. Smutne jest czekanie na kogoś przez lata, by odkryć, że nie jesteśmy dziećmi, tylko gówniarzami zmierzającymi w odwrotnych kierunkach. Jedno w kierunku plastiku, drugie brudu i kurzu. 


Może ktoś zna to uczucie. Kiedyś przychodziłeś bądź przychodziłaś odwiedzić ukochaną osobę. Teraz nachodzisz Ją. To, co wcześniej było miłą romantyczną niespodzianką, dziś jest niezręczną błazenadą. Identyczne czyny, jakże inne spojrzenie na nie. 

Kochamy, próbujemy dotrzymać kroku, próbujemy dogonić. Upadamy. 

Niebezpiecznie jest spieszyć się. 

Wstajemy i biegniemy, a tor czasem nie prowadzi do mety, tylko w kółko. 

Wyrzekamy się siebie, rezygnujemy ze swojego życia – bo kochamy. Nie odróżniając tak często miłości od żądzy. 
I tam, gdzie to się kończy, to wciąż trwa. Kręci się i nie przestanie, dopóki jedno naprawdę nie odejdzie. 


To był czas, gdy było we mnie mnóstwo energii, mogłem godzinami czekać, aż ukochana osoba pojawi się gdzieś przypadkiem. Pamiętam, jednak bez sentymentu, bez czucia. Kochliwy byłem. Żadna nie wiedziała o mnie.

Przed snem piłem gorącą kawę i pisałem długie listy. Zwykle wtedy słyszałem ciepły głos za sobą.

- Schodzisz na psy, staczasz się, jesteś niczym.

Czasem modliłem się płacząc, czasem modliłem się krzyżem na ziemi. Chwytałem oddechy łapczywie, jakby były ostatnimi. Ogólnie bredziłem jak potłuczony. 

"Boże! Jeśli ona jest mi przeznaczona, pomóż mi.”

Czego spodziewać się po chłopcu wychowanym na poezji i telenowelach? Młody byłem, więc w końcu miałem dosyć i pomyślałem, że znajdę sobie dziewczynę. Faktycznie udało się. Zszedłem z gałęzi, na której chyba coś nuciłem. Złapałem przechodzącą dziewczynę za dłoń i poszliśmy się całować. 

Rozstaliśmy się, tak, jak dzieci się rozchodzą. 
Przestałem się do niej odzywać. Ona nie zaczęła.  Ludzie schodzą się i rozchodzą nieustannie bredząc przy tym, że się kochają i że będą o sobie pamiętać, a później mają się gdzieś. Nie interesują swoim losem nawzajem. 

Może jest tak, że gdy bycie razem kończy się i nie ma wzajemnej niechęci, żalu i złości na siebie, to uczucie było po prostu za słabe. Nie wiem. Czy to trwa, czy przestaje? 

Czy to potrzeba kogoś, czy kogoś konkretnego? 

Stopniowo zapominam siebie, odrzucam siebie. Odklejam siebie od siebie. Pamięć wpada do studni, tylko jakieś wspomnienia się ostają. Niektóre bardzo intensywne. Widzę. Sanatorium w górach naprzeciwko oczyszczalni ścieków. Cmentarz w pobliżu szpitala. Taka oszczędność czasu. Sprzedawano lody i inne łakocie, a uliczkę dalej był burdel. Wszystko, co chcesz, co zechcesz, jeżeli zechcesz. Nieopodal plac zabaw.

Teraz. Drabinki czekają na lepsze czasy, gdy ktoś przypomni sobie, jak to jest być dzieckiem. Zielona ławka nie czeka na nikogo. Jest martwa. 

Mdleję i dziadek zanosi mnie do lekarza. Biegnie. 

Tęsknię za górami, za ostrym powietrzem i zapachem sosen. Chłonąłem zapach gór, przez nozdrza wdychałem mgłę, zaciągałem się życiem. Nie zapomnę - myślałem. Te momenty utrwaliłem w myślach na kliszy. Mogę więc uciekać ku fantazjom i narkotyzować się zdjęciami. Wprowadzać ich substancję w ruch, odtwarzać i cofać do tego, czego pragnę. Odtwarzać z nich film. 

Jestem na szczycie góry i łkając obiecuję sobie, że ten widok, co widzę – będę pamiętał. Pamiętam. 

Cholera, jak ten pieprzony Kordian na pieprzonym Mount Blanc. I widzę. Widzę tak, jak wtedy. Zbiegam z góry 
i nie mogę się zatrzymać. I zbliżam do urwiska. 

I nie mogę się zatrzymać. I wiem, że jak spadnę - nie ma bata. Zabiję się. Zbiegając, biegnąc bardzo, ale to bardzo szybko - wbiegam na kamień. Jedyny sposób, aby zatrzymać ten bieg, ten pęd -  i nie sturlać się. Blizna goiła się ze trzy lata. 

Wcześniej. 

Dużo wcześniej. Był czas wracać do domu. Nie chciałem się spóźnić na „Pogromcę duchów”, ale chciałem zjeść lody. Wszystkie sklepy w pobliżu były zamknięte. Chciałem zapytać Pana po drugiej stronie ulicy, która jest godzina. Wyleciałem w powietrze. Pamiętam wspaniałe uczucie, kiedy potrącił mnie samochód. Uczucie, kiedy coś w głowie próbuje oderwać się wyżej, jedna część ciągnie w górę, druga w dół. Uczucie, kiedy krew zbyt szybko napływa do mózgu, a powieki zaciskają się coraz mocniej. Ikarzy lot, tyle, że ktoś chwyta i powstrzymuje kraksę ciała. Coś jak ze snu, gdy czujesz, że spadasz, że spadasz, i zaraz gruchniesz. Samo uczucie lotu. Płyną nanosekundy. Ty lecisz.

Chwycił mnie. Pierwszy dupochron. 

Położył na trawniku. Chciałem wstać i pójść dalej. 

· Ojej, on mógł złamać kręgosłup.

· Czy on żyje?

· Gdzie mieszkasz?

· Pamiętasz wszystko?

Nic mi nie było. Tak bardzo chciałem wstać i pójść dalej. 

· Niech ktoś zawiadomi rodziców!

Ktoś krzyknął rzucając mną z powrotem o ziemię. Otoczyło mnie kilkanaścioro starszych pań poprzez uśmiech proszących, bym się nie ruszał. 

….................................Nic mi nie jest........................................

· Dobry Boże on jest w jakimś szoku!

· Podaj mi swój adres, mały.

Jak na kogoś w szoku całkiem sprawnie podałem personalne dane. Kierowca pobiegł po moją mamę. 


Jaki miałem dom? Dom, w którym wszystko lśni czystością, gdzie babcia czeka z gorącym obiadem na resztę rodziny. No, nie bardzo. 

Pamiętam, jak będąc bardzo małym chłopcem, długo wpatrywałem się w plakat przedstawiający szereg iglastych drzew rozstawionych na brzegu drogi. Miałem trzy lata. Na wycieczce do parku ujrzałem ze zdumieniem, jak mój kolega sika stojąc. Postanowiłem spróbować i udało się.

Dziś śmiało mogę rzec, że kolejne sukcesy przychodziły mi z dużo większym trudem. Wiele lat później przestałem zaczepiać ludzi na ulicy. 

Pamiętam, jak po raz pierwszy poszedłem do księgarni i ujrzałem książkę „Dziadkowe okulary”. Dziadek z uśmiechem na mnie spojrzał płacąc z zadowoleniem zdumionej kasjerce. Tego dnia zaczął uczyć mnie czytać. Miałem ze cztery lata. Przynajmniej raz w miesiącu dziadek lub mama kupowali mi książkę. Czytał zawsze dziadek. 

Baśnie braci Grimm pokochałem od pierwszych słów, które dziś wydają się zbyt brutalne dla uszu małego dziecka. Baśnie Andersena były zbyt długie, a jako dziecku zdawały się mi głupie. 

Pamiętam, że rok później poprosiłem dziadka o kupno zielonej książki Charlesa Perraulta z jego bajkami. Nie chciał mi kupić tej książki, bo musiał zapłacić za czynsz czy coś takiego i nie miał więcej pieniędzy. Kupił, rezygnując z pójścia na pocztę. Kochany był. Sierotka Marysia była nudna. Dziadek lubił to czytać. Nie znosiłem tej historii, jednak prosiłem dziadka, by czytał dalej, by nie robić mu przykrości. 

Pamiętam, jak mama kupowała mi slajdy do projektora, slajdy oglądane po kilkadziesiąt razy na ścianie. 

Pamiętam bajki na kasetach magnetofonowych, które słuchałem wystarczającą ilość razy, by nauczyć się słów na pamięć. 

Pamiętam barek z wyborowym koniaczkiem, którego zawsze się bałem spróbować. Ech, trzeba było. 

Pamiętam, jak dziadek dał mi srebrną harmonijkę ustną. 

Pamiętam zielono-szary kolor pokoju pomalowanego przez sąsiada. 

Pamiętam wujka wmawiającego mi, że czerwono - żółty samolot potrafi latać. Nie potrafił.

Pamiętam, jak raz przyjechałem z babcią do prababci. Babcia zezłościła się za mnie na jakiś drobiazg, goniła po całym pokoju bijąc mocno paskiem. Ukryłem się na balkonie, uratowała mnie prababcia.

Kiedy byłem dzieckiem, jakaś zakonnica powiedziała mi, że śmierć to nie koniec, że spotkamy się w życiu po życiu. Na samą myśl, że mógłbym widzieć tę zakapturzoną postać dłużej niż przez wakacje, uciekam myślami gdzie indziej. 

 Kiedy byłem małym chłopcem, wysłałem kilka listów do Pana Boga. Czułem, że nie mogę się poddać i że ludzie są bardzo źli. Bóg nie odpisywał, Święty Mikołaj zresztą też nie.


Nie znoszę świąt. Są zimne, tysiące ludzi zamarza na zewnątrz, a w telewizji puszczają banały.   

Z dzieciństwa pamiętam pewną nauczycielkę. Długowłosą sadystkę z przyciemnianymi szkłami. Jak ja się śmiałem na tym kolorowaniu obrazków religijnych w zerówce. Z satysfakcją mocno biła mnie i inne dzieci linijką po zewnętrznej 
i wewnętrznej części dłoni. Za każdego berka i za nie trzymanie się za dłonie pod klasą, za rysowanie podłogi krzesłem. Fajno wtedy było. Można się uśmiać.


Miałem z siedem lat i uświadamiałem seksualnie starszych kolegów. A Tato? Tato dał mi taką grubą książkę 
z filmami. I w tej książce były zdjęcia. Młodszy kolega, którym opiekowałem się wtedy - jako starszy brat niby - zapytał, czemu Ona – a taka tam naga kobieta - nie ma tego, co my? Dla mnie to było takie oczywiste, że jedno wsadza się w drugie. Od zawsze. A nawet można wsadzać gdzieś indziej. Również od zawsze. Jednak nie wiedziałem, jak mu to wytłumaczyć, ani tego, czemu ciągle znajdujemy w krzakach gazety porno. 

Pamiętam, jak urodził się mój kuzyn. O tym, że chrzestna jest w ciąży i urodzi dowiedziałem się po tym, jak zmarł mój dziadek. To było dla mnie takie oczywiste. 

Ktoś się rodzi, ktoś umarł - tak już jest; tak już czasem jest - tak jest zawsze. 

Pamiętam pierwsze urodziny mojego kuzyna, jak zostałem sam w pokoju. Pragnąłem wziąć go na ręce, jednak szybko stwierdziłem, że jestem za słaby i nad jego łóżkiem, pocałowałem jedynie w czoło. 

Kiedyś poszedłem z dziadkiem do kościoła. Spacerowaliśmy po tej świątyni przyglądając się freskom i rzeźbom. Pamiętam, że w ciszy uklękliśmy z dziadkiem. Rozpoczęła się msza święta. Powtarzałem każdy zauważony gest. Wsłuchiwałem się w słowa. 

Dziś to pusty kościół. Ex czczona świątynia, w której ludzie nie śpiewają. Miejsce traktowane jak darmowy teatr, do którego co tydzień muszą przychodzić. No, prawie darmowe. Bilety na spektakl należy kupować, zaś ofiarę rzucać ofiarnie ofiarom. Z katharsis coś tu na bakier. Ta pusta wiara bywa gorsza od wiary obłąkanych. Oczywiście wiara czyni cuda.

Oczywiście z uporem twierdzimy, że nie chcemy żyć w kłamstwie. Jednak jesteśmy spragnieni iluzji. Co zrobić, lubimy złudzenia. 

Walczymy o nie. Czasami się udaje. 

Dwójka młodych ludzi. Zahamowany cham i szara myszka, ubrana skromnie, prawdopodobnie pod wpływem męża. Równie jak on zakompleksiona i zaślepiona na wprost proporcjonalnie odwrotny temat. W kobiecie jest coś, co jakby miało za chwilę zgasnąć. 

Nieodwzajemnione uczucia wypalają się tak, jak 
i odwzajemnione. Nie należy wierzyć, że kocha w momencie, gdy pragnie odejść. Nie odchodzi z różnych względów. Czasem z litości, czasem z jakiejś niejasnej względem siebie wygody, głównie dlatego, bo nie ma do kogo. 

Sama chęć odejścia jest równa temu, że nie kocha, bo przecież kochać to chcieć; nie kochać-nie chcieć i tyle, i ot co. 

 Idzie do spowiedzi. Równie jak on zalękniona czy raczej zalęknięta. Uklękniona, uklęknięta klęczy. Po chwili, po wszystkim mąż całuje żonę. 

Rozstaje się, odchodzi, powstaje, przystaje, znów klęczy. Teraz gdzie indziej. Może oni kochają się nie z wyboru, a zdarzyli się sobie pod wpływem chwili prowadzącej do wieczności? Zmęczony wiarą ksiądz zasłania usta ręką i pyta:

· Wierzysz w Boga?

Słyszę dalej. 


· Wierzę.

Duszno. Później. Kobieta odchodzi. 

Spowiedź rozpoczyna się od nowa, czuję, że ksiądz będzie tłumaczył mężowi, aby był lepszy dla żony. 

· Spowiadam się Bogu wszechmogącemu, że zdradziłam męża.

· Kurwo wypierdalaj.

· Spowiadam się Bogu wszechmogącemu, zdradziłem żonę.

· Bądź bardziej wyrozumiały. Kochaj.

Prawdy nie da się pominąć, można ją jedynie zignorować. Każdy czyni to, co musi. Mąż pocałował żonę. Czują się lepiej.

Pamiętam, jak kiedyś służyłem w kościele. 

Nietoperz z ambony zadaje pytanie:

- Jaki jest sens życia. 

Trudne pytanie, dzieci milczą. Nietoperz podlatuje do mnie i pyta:

       -A czy ty.. a czy ty wiesz?

-Nie. Ale wiem, co głosi ewangelia. Aby go kochać, aby mu służyć, robić dobre uczynki i odnaleźć się w niebie. Nie zgadzam się z tym. Ja szczerze wiem, że nie wiem. A ten cały Bóg nie chce, byśmy byli w niebie, on tylko chce, byśmy wypełniali jego wolę. To całe życie to jawny szantaż.

· Nietoperz zamilkł. Po chwili zapytał znów mnie:

· Czy ty potrafiłbyś to robić lepiej?

· Tak.

· Więc rób!


· Nie! To zbyt duże poświęcenie. 

· Każdy musi się poświęcić. 

· Nieprawda, nie każdy. 

Bum!

Upadło dziecko przy ołtarzu, zszedłem ze sceny, na chwilę opuściłem cyrk. Podniosłem dziecko. Uśmiechnęło się. Czuję na sobie ich spojrzenia. Nie wolno tak postępować, można tylko ślepo patrzeć przed siebie na martwe ciało jako symbol Boga. Dziecko przytula mnie za kolana, po chwili biegnie do mamy. Wracam. Nietoperz podlatuje do mnie i pyta:

· Zrobisz to?

· Nie.

· Czemu?

Łzy spływają mi po policzkach.

· Miłość do Kobiety będzie dla mnie ważniejsza.

 Miłość rządzi. Niektóre miłości się nie kończą. 
Te romantyczne, gdzie wszystko rozgrywa się w umyśle osoby, która kocha. Czasem strzela sobie w łeb, czasem oczywiście nie trafia, bo tak długo, póki trwa cierpienie, trwa miłość. Czasem jednak mimo wszystko trafia i może powrócić dręczyć ukochaną dalej w postaci ducha.

Przecież śmierć oznaczałby koniec miłości. Kochankowi zatem nie wypada nie wracać do ukochanej choćby 
i w jej koszmarach. 

Może miłość jest śmiercią, a śmierć jest konieczna do życia niby wiecznego. Oto wielka tajemnica wiary. 

Pamiętam. Kręcącą się karuzelę, kiedy leżałem 
w matczynym wózeczku, łapiąc purpurowe słoniki, delfinki, wieloryby. Na jawie śniłem, że podnoszę się z zakurzonego chodnika i wyruszam na rekonesans poznawczy. Dziś tak nie śnię, a wtedy to było takie piękne. Cholera. 

Tęsknię. 

Tęsknię za bladoczerwonym świtem za moim oknem. Tęsknię za czasem, przesypującym się w piaskownicy. 

Pamiętam kruche mokre szosy, smocze zamki i złote góry. Nie zapomnę tego oszukiwania siebie, kiedy siedząc 
z kolegami na ławce gapiłem się w okno, z którego podglądała nas moja babka. Kiedy się nie kwapiłem do domu, czekały mnie doświadczenia w klimacie sado-maso. Później przez balkon wyrzucałem męskie paski odbierając babci zabawki. Po gwałcie na moim tyłku wracałem i bawiłem się tak beztrosko, jak tylko umiałem.


Pamiętam wycieczki do bezimiennego parku. Raz nieopodal ujrzałem wesołe miasteczko. Byłem szczęśliwy! Bujałem się na statku piratów, marząc o dalekich podróżach, byle jak najdalej. Nagle zrobiło się bardzo jasno. Mruknąłem ciche „dziadku”  i upadłem na ławkę. 


Białe światło. 

Obudziłem się w świetlistym pokoju, czułem okropny ból głowy, a wszyscy dziwili się, że tak dobrze się czuję. 

Pamiętam kieliszek, z którego piłem wodę wymieszaną z kolorowo-gorzkimi tabletkami, którą kazano pić haustem. Dawali tabletki, a ja się śmiałem z dzieci, z ich lęku przed szpitalem. Uważałem, że szpital to bardzo zabawne miejsce i nie rozumiałem, czemu wszyscy z takim strachem patrzyli na mnie - czy mi nic nie jest. Odwiedziła mnie babcia. Obiecywała, że jutro również przyjdzie i zostawiła mnie. Następnego dnia nie przyszła. Wróciła dwa dni później, dając mi czerwonego resoraka. Powiedziałem jej, że już nigdy jej nie zaufam.

A, ten park. Kiedyś było tam wesołe miasteczko. Bujałem się na statku piratów, marząc o dalekich podróżach, byle jak najdalej. 


Sen w wózku. Zerkam na ciotkę, która z fanatyzmem czyta mi przygody małego jelonka. Zastanawiałem się, czy nie jestem jakimś kosmitą; takim nie z tej planety, skoro nie rozumiem, czemu mi to ona czyta, mimo największych chęci. Kiedy zaczynała się szczerzyć, byłem niemal pewny, że to wszystko musi być złym snem i że wciąż jestem otulony ciepłem i czerwienią. Ale kiedy otwierałem oczy, ona nadal tam była, za nic nie chciała zniknąć. Dałem jej w mordę niebieską grzechotką w kształcie kasztana. Odepchnąłem ją. Wyskoczyłem z wózka odbijając się od jej brzucha niczym piłka. 

Dlaczego? Otóż miałem ochotę na coś słodkiego.

A ten szpital… Zbieraliśmy się na małej świetlicy, gdzie pracowała z nami miła terapeutka, dzieciaki bardzo się bały i płakały, a ja patrzyłem na nie z politowaniem. 

Po powrocie do domu dostałem lampkę w kształcie biedronki. Nienawidziłem tej silnej czerwieni, która się z niej wydobywała. 

Kiedyś godzinami siedziałem z dziadkiem na dworcu obserwując pociągi. Pamiętam jego srebrne nożyczki tnące opatrunek na czerwony narząd wystający z górnej części pępka. 


Stomia. 

Dziadek musiał pójść do szpitala. Każdego dnia czekałem na telefon od niego. Odwiedziłem go raz. Przynajmniej po części. Stałem pod szpitalem z klejącymi się od łez oczkami, gdyż nie pozwolono mi wejść. Ktoś powiedział mi, że mógłbym zarazić dziadka jakimiś zarazkami. Jako zdolny chłopiec mogłem zapytać, dlaczego inni nie mają tych bakterii. Nie zapytałem.

Dziadek wrócił. Zapytałem go:

· Czy nigdy nie umrzesz dziadku? Ty nigdy nie umrzesz, prawda? Ty nie umrzesz, prawda?

Milczał. Stałem na tapczanie, a on bardzo mocno przycisnął moje czoło do piersi. 


Pamiętam, że dziadek coraz gorzej się czuł. Pewnego dnia zwymiotował swoje wnętrzności.

Pamiętam ciocię, która z uśmiechem z nim rozmawiała, a gdy poszedł do kuchni stwierdziła, że on strasznie wygląda. Ciocia uwielbiała mówić, że ktoś źle wygląda. Dziadek wrócił do szpitala. Zamiast pszczółki Mai puszczono beznadziejną kreskówkę o biedronce. Wieczorem wróciła babcia i powiedziała, że dziadek nie żyje.

· Był bardzo zadowolony, cały dzień się cieszył, rozmawiał z kolegami z pokoju, bardzo dużo zjadł, wszyscy myśleli że zdarzy się cud i wyzdrowieje. Może on wiedział, że umrze? Poszedł spać, personel nie mógł go dobudzić. 

Zacząłem płakać, krzycząc coraz głośniej.

· Proszę, nie płacz. Nie krzycz, ludzie pomyślą, że jesteś nienormalny.

· To Ty jesteś nienormalna!!! 

Nie pamiętam… Nie pamiętam, abym kiedykolwiek później dłużej płakał i głośniej krzyczał.


A w szkole ganiałem za czarnoskórym chłopcem 
i wołałem dobry biały duszek - Casper. Uwielbiałem Casperka. Dzieciaki mnie nienawidziły. Jeden z powodów był taki, że umiałem czytać. Byłem w drugiej klasie i mogłem pożyczyć książki z biblioteki. Ogólnie miałem się za półboga. Świat mnie zachwycał. Kochałem go i czułem, że jestem wyjątkowy. Dość szybko przestałem tak go widzieć. W piątej klasie szkoły podstawowej bardzo intensywnie myślałem 
o samobójstwie. Bardzo i bardzo poważnie, ale wcześniej chciałem przecież przeczytać wszystkie dzieła Słowackiego. 
I prawie wszystkie przeczytałem. Nie chciano mi pożyczać poezji – naprawdę. Mówiono, że to lektura przynajmniej od klasy ósmej.  I tak dorwałem się do „Fantazego” - do dzisiaj nie wiem, o czym był. W dupie to mam. Jednak pamiętam to zdanie: Gdy płakali - bawił, gdy się bawili - zawsze nudził.

Teraz nie pamiętam. Wtedy prowadziłem pamiętnik, gdzie opisywałem, o czym były przeczytane przeze mnie książki, tak by wrócić do nich. I to było śmieszne, i czułem tą śmieszność, bo przecież chciałem umrzeć.

Wtedy zaczęło się to dziać z matką. Oszalała.

Skupmy się na pozytywach.

Pamiętam filmy oglądane w świetlicy, czyszczenie ryb z wnętrzności, spacery nad morzem. Podczas wycieczki kutrem rybackim padał deszcz. Wszedłem do środka, a tam była mała latarnia morska. Wyglądała jak szopka.

Nie zapomnę dwóch książeczek, które kupiła mi mama i tego, że nikt nie wierzył w to, że je przeczytałem. Pamiętam, gdy 
w ciasnym pokoiku uczyłem się pisać. Przerwał mi głos mamy, że już są naleśniki. Kiedy wychodziłem, ujrzałem pięknego ptaka, jakby czekającego na swój odlot. Nigdy później nie widziałem takiego ptaka. Kurczę, powtarzam się, ale to serio był fajny ptak. Nie znalazłem go w żadnym albumie. Co najgorsze zapomniałem kolor jego skrzydeł. Dziwne. 

Kiedyś przeszedłem obok kiosku, w którym ujrzałem komiksy. Mama kupiła mi Alfa. Lata później znalazłem go na ulicy, pluszowego, punkowego. Leżał pośród wyrzuconych z okna zabawek. Chyba rozgoryczony serialem golibroda dorwał się do niego, skoro żółta gąbka wysuwała się z maskotkowej szyi. No i jakiś taki kłaczkowaty. W tramwaju pomagałem mu machać rączką. Widać było w jego smutnych oczach, że chciał się przywitać ze znajomymi z Naszej Klasy. Nikt mu nie odmachał. Pewnie nie poznali.

Nie zapomnę tamtego zachodu słońca, jak huśtając się, postanowiłem pójść z kolegą na dyskotekę, a on był bardzo nieśmiały i bał się mamy. Poszedłem sam. Zapach mocnych perfum, wszędzie ostry dym wbijający się w oczy i lasery oślepiające ciemność. Podeszła do mnie dziewczyna, która poprosiła mnie do tańca, po czym, dając mi soczystego buziaka stwierdziła, że jestem słodki. To nie były te bezwzględne całusy ciotek. Tym razem nie wytarłem ust. Chwilę później zabrała mnie stamtąd mama. To były wakacje nad morzem, oddzielające klasę pierwszą od drugiej; ciekawa sprawa, nie wiem czy wtedy dziadek żył. Kochałem go jak jasna cholera, a nie pamiętam tego. Patroszenie ryb pamiętam i to, że spadła jej na głowę lampka. Obudziła się. 

Krzyknęła: Ty skurwysynie. 

Tłumaczyłem mamie, że skurwysyn to syn kurwy, ale nadal nie łapie. Niestety. Albo łapie i wie lepiej. 

Rzuciła się z pięściami. Okładała mnie mocno i wyrywała włosy, pewnie dla dramatyczności. Lubiła dramaty. Przepraszałem. Mówiłem kocham Cię. Chciałem, żeby się nie denerwowała. To było dziecięce, wyrafinowane aktorstwo. Później wyszedłem pobiegać lub poszedłem na huśtawki, nie wiem, nie chcę zmyślać.

 Co do śmierci dziadka, był czas, gdy nie byłem pewien, co jest snem, a co jawą. Budziłem się i myślałem, że sen był prawdziwy i w panice szukałem dziadka, bo przecież był. Bo przecież żył. Przecież o Nim śniłem.

To tak, jak ze światłem lampki. Zapal ją, gdy jest ciemno i zobacz, jak światło się z niej wydobywa i rozświetla pokój, a kiedy gasisz, to lampka je wsysa. To ten moment, gdy zasypiasz. 

Kiedy jeszcze dziadek żył, przyjeżdżał jego brat - dyrektor szkoły i fatalny poeta. Podarował mojej rodzinie swoje dwa tomiki – straszne. Kiedy dziadek umarł, czasem miałem wrażenie, że wujek przyjeżdża do niego i z nim rozmawia. Za drzwiami. To były sny czy zwidy? No to więcej dobrych wierszy nie pamiętam. Żałuję, że plamię imię swojej rodziny tak bardzo, tak głęboko mając to w dupie teraz. Amen.


Nagi wyglądam przez srebrne żaluzje. Światło rozbija się w tafli kałuży. Pokropiło trochę deszczu. Przestało. 

Zabierzmy siebie do chwil, gdzie muskaliśmy dłonią  dłonie. 

Zabierzmy siebie do chwil, gdy śmialiśmy się gromko nad jeziorem, gdzie zaczęły opadać już liście.


Lubiłem, kiedy leżała na mnie i płakała ze szczęścia. Łzy uderzały o moje powieki. Tak, to było miłe. Lubiłem, kiedy płakaliśmy ze szczęścia widząc siebie. Czując, że nic nie zniszczy więzi, która między nami jest.


Teraz chcę, tak jak Faust, nienasyconym zostać, nie pozwalając dopełnić się chwili, chciałbym już nigdy nie chcieć zatrzymywać czasu wierząc, że powróci doskonalsza chwila. 

Nie mogę znaleźć sobie miejsca.

Wkroczyłaś w swoje życie nie butami, a boso. 

Brakuje mi Twojego dotyku, głosu. Są rzeczy, których się nie da zapomnieć, które wracają, kiedy tylko się nadarzy okazja, żeby „uderzyć”.

No to lipa. Życie nie tyle warte, co się zdaje. 

A mimo to sporo warte. 

Wspomnienie. Zapalam za nie znicze. 

Na końcu czasów spotkamy się. Ty czule mnie przytulisz, a ja obejmę Ciebie i będę pieścił, całował opuszki palców i głaskał włosy. I będę czekał. Daremnie. 

Tak bardzo się starałem. Lecz ile można włosów spalić, jaki popiół trzeba było rozsypać wokół jej ciała, jakim atramentem trzeba było napisać do niej list, by odpisała?

Tyle kłótni za nami, tyle słów błyszczących łzami. Tyle listów to wszystko było NIC? Naprawdę? 

Zniknęłaś. 

Całowałem usta, całowałem całą twarz, chłonąłem zapach. 

Zniknęłaś. 

Zniknął uśmiech, porozumiewawcze mrugnięcie oka.
Przemknęłaś mi przez życie jak mgła, przeleciałaś mi przez palce. Zasłoniłaś słońce, a może końcem dla mnie byłaś?

Rozpłynęłaś się. Pozostał tylko dym.

Bolą chwile zapomnienia, z których nie mogę się wydostać. Ranią, więc próbuję zapomnieć. I zapominam. 

Lecz po chwili wraca pamięć. Ruminacje. 

Nie opuszczaj mnie, zatrzymaj mnie, każ wrócić, nie wyrzucaj, pozwól uciec, uwolnij, wyzwól, zwolnij, zwiąż. 

O biedny, powykręcany ja. 

Ten stan. Mówisz, że nic to Ciebie nie obchodzi, ale 
w środku czujesz, jakby ktoś Cię rozdzierał nożem, ledwo powstrzymujesz łzy. Jednak powstrzymujesz je. 

Jedni mają siniaki na ciele, inni na duszy. 

Z czasem możesz zapomnieć, jak to jest płakać. 

Nie mam do Ciebie o nic żalu. Po prostu na pewne sprawy nie mamy wpływu. Znałem Cię, nim się nią stałaś.

Jeszcze raz.  Jeszcze później coś się znajdzie. 


Jeszcze raz. Jeszcze później coś się zacznie. 

ROZDZIAŁ DRUGI

Studenckie żarty na przedmieściach mglistych ulic, niczym żakowskie otrzęsiny dla tępych przechodniów. Niepotrzebne to popisy dla nic nie wartych w swych walutach ludzi. 

Czasem trzeba splunąć na milion tych, którzy Cię wkurwiają. Czasami czujesz wszystko, a zarazem skończone nic. Taki rodzaj niepokoju. Ten szczególny, gdy nie masz nic 
i tłumisz w sobie wkurwienie.

Taki czas, gdy jesteś żałosnym Bogiem.

Świtało. Słońce odbijało się od zmrużonych okien, 
a ludziom nie chciało się przebywać z innymi ludźmi. 


Nie wiem, czy każdy potrzebuje samotności. Ja tak.
Nienawidzę osamotnienia. Czasem dostrzegam je gdzieś 
w pobliżu siebie lub innych ludzi i chciałbym je wtedy zatłuc, zadźgać. 

Włączam radio. Jakaś pani skrzeczy. Zmieniam stację, skrzeczy pan.  

…ymn ymn 

zrozum to, ziomek

Zmieniam stację. 

...przysięgam na trzepak 

i te wszystkie wokół bloki”.

Sepleniący mistrzowie słowa. Pocieszni są ci hiphopowcy. Szkoda tylko, że klasyczną muzykę przez tych baranów zakuto w łańcuchy. Brakuje mi nawet disco w stylu: 

Tnę sobą zimną noc łoiłoiłoiło!” 

Naprawdę są takie rzeczy. Słucham „dadaistycznych” tekstów: 

Aj, oj u dojebmy im 

uuu aaa eee 

w nas siła 

ja je zje 

zwyciężymy

eeeeee uuuu je 

sratatata zwyciężymy”.

I jak tu się nie bać? Bo że te durne debile były zawsze, to wiadomo, bastiony głupoty. Wieczny refren. Debilizm się opłaca. Opadam. Wielu przez taką muzykę musiało nabawić się impotencji. Przy niej wszystko, nawet kaktusy, więdnie. Zmieniam stację.

Ta ta ta 

moja mama mnie kochała 

kupiła mi willę z pudelkami 

niczego nie żałuję 

Zdradziłam Cięęęę.

Miłość mnie otuliła 

wszyscy ludzie są miłosierni 

wierzę w Boga i pierogi. 

O, to było niezłe. Niech se leci. 

 Puszczam gorącą wodę do miski, żeby po chwili zanurzyć w niej stopy. Ulga. Gdybym pochodził dłużej w tych butach, na obiad miałbym grzybki. Troskliwie wycieram zmęczone nogi i kuleję do kuchni. Z lodówki wyjmuję duże pęto kiełbasy, rozrywam na dwie części i zapycham nimi usta. Głodny… Znam to uczucie, które uwalnia zwierzęta z ludzi. 

· Cześć, Kocie.

Mojego kota nazwałem Kot.

· Zjadłbyś puchę?

Pamiętam, jak go poznałem. Szczątki boczku rzucone na chodnik. Kot matka chciwie żre białe mięsko, mały kot próbuje przepchnąć się przed matkę, ta wydaje dziwaczne odgłosy, jakby syk z jękiem, nie pozwala zjeść małemu kotu. Pomyślałem, że to obrzydliwe. Przechodził obok mnie ktoś pijany, zagadał: 

· Nie wiem, czy zauważyłeś, pewnie nie, ona wciąż karmi mlekiem. Mały ssie mleko z domieszką krwi.

Jedna brodawka była spuchnięta., widać było, że matka karmiła dorosłe dziecko. Nie dopuszczała małego kota do rzuconych resztek, żeby do jej piersi napłynęło więcej mleka. Mały kot zwymiotował na trawę. Jego matka trąciła go noskiem. Mruczała. Mały kot zaczął zlizywać wymiociny. 

Tak poznałem swojego kota, którego nazwałem Kot. 

Snuję plany na najbliższy czas. Czuję, że muszę się odświeżyć, inaczej nie będę mógł znaleźć sobie miejsca. Chcę zmyć z siebie zbyt ciężkie myśli o NIEJ. 

Męczy mnie jej wspomnienie. 

Myję głowę, do miski nalała się zimna woda, przekręcam troszeczkę kurek, aby dolać ciepłej i w tej chwili na głowę zlewa się mi wrzątek. No cóż, trudno. 

Może to chyba tak, iż skoro ja nie wierzę w pech, to on wierzy we mnie. Niech mnie kule inwalidów biją. 

Wylewam wodę z miski, za mocno chlapnąłem, mam całe spodnie mokre i zalaną łazienkę. No cóż, trudno. 

Chwilę później z kuchni dobywa się przeraźliwy gwizd. Biegnę, aby wyłączyć czajnik. Oczywiście poślizguję się. Trzeba być falą, nie na fali.

Jeszcze raz płuczę głowę. Jeszcze raz wodę wylewam. Jeszcze raz zalałem sobie spodnie i podłogę. Teraz nawet fragment przedpokoju. No cóż, trudno. 


Zakładam niebieski prochowiec i wychodzę. Spękane klosze lamp przypominają wykrzywione w bólu serca. Pośród skapujących z dachów sopli nieaktualni dziś ludzie. 

Bliźni. Przychodzą i odchodzą, przechodzą i umierają. Wszyscy są chorzy. Jedni emocjonalnie, inni na banalność. 

Mieszczanie. Ci ludzie, których teraz tu widzę. 

Nie wiem, czy to rzeczywistość, czy sen. Zakładają na umysł niezniszczalny trykot. Przez takich to czasem rzygam dalej niż widzę. Nie uczą się na błędach przeszłości. 

Pieprzą historię, rżną ją tak długo, póki nie powstaje nowa. Coraz bardziej zjebana. Jestem uprzejmy.

Świt. Sprasowane kociaki leżą na drogach, są wbite 
w asfalt. Później będą je wydłubywać dłonie w foliowych torebkach. 

Śnieg z deszczem. Zimno i mokro. Poobgryzany piesek idzie ulicą. Na chodnikach jeszcze niezdeptane puszki, niepozbierane śmieci. Gołębie dłubią słonecznik z kosza.

Drogę zatrzymują światła, czerwień zatrzymuje czas.

Samochód ruszył gwałtownie. Zmiażdżył kulejącego drogą kota. 

Światło zielone. Kot nie miauknął. A przecież mógł. Może jeszcze odwiedzi niebieski wór na śmieci. Tym razem nie będzie szukał żarcia.

Światło pomarańczowe. Na wpół przeżarty piesek przemieszcza się wąską uliczką. Na ulicę wybiegł szczur. Niepewnie wkracza na asfaltową topiącą się przestrzeń.

Piesek na chwiejących się nóżkach sra. Nikt nie obwąchał roztrzaskanego gołębia leżącego na krawężniku. Może w tych ostatnich chwilach zapragnął przejrzeć się w samochodowym lusterku? 

Mężczyzna odkłada na parapet trzy bułki, paląc papierosa podbiega do staruszki. Woła: Będę się za Panią modlił, będę się za Panią modlił, kupi mi Pani coś do jedzenia!

Staruszka odpycha go kulą z obrzydzeniem.

Idę. Mężczyzna bez nóg zbiera na jedzenie, cuchnie alkoholem. Szczęśliwy to on nie jest.

Idę. Staruszka z chustą na głowie dygocze i płacze. Ma chyba ze sto lat. Wygląda, jakby miała umrzeć za moment, ale nie pierwszy raz tak wygląda. Nie mam żadnych pieniędzy, ale mam nieco chleba i podarowanej konserwy w domu. Biegnę po cokolwiek do jedzenia. Wracam. Staruszki już nie ma. Jest za to ślub naprzeciwko. Co za zbieg okoliczności. Nie wiem, czemu.. nie mogę oprzeć się wrażeniu, że staruszka szpeciła tło przy kościele i została wyrzucona. 


Nie idę. Cudownie jest stanąć w zaludnionym miejscu, gdzie wszyscy pchają się tworząc jedno wielkie pogo. 

Ludzie brną w moim kierunku, czasem patrząc z pogardą. Wtedy się do nich uśmiecham. Pogarda to brak zrozumienia, brak zrozumienia to efekt niewiedzy. 

Krzyk. W trakcie wołania już biegnę, ignorując samochodów ruch, ignorując siebie, swoje życie, bo po co? 

Liczy się tylko ta kobieta, która leży na drodze. 

Jedzie i nadjeżdża. Łapę ją za rękę i ciągnę na chodnik, ona tylko kuśtyka i tak na jednej nodze ją przenoszę. 

Boi się mnie, ludzie boją się pomocy. Odczuwają strach przed bezinteresownością. 

Słyszę kroki, widzę bezdomnego z mocno rozchylonymi ustami. W tym czasie ślepy organista na dworcu wygrywa fałsze. Na chodniku leży rzucona walizka z paroma groszami. Człowiek na inwalidzkim wózku zbiera na karmę dla psów i na papierosy. Twierdzi, że nie pije. Szkoda. 

Ktoś pcha dziecięcy wózek, pełen gazet i butelek. 

O kosz na śmieci opiera się mężczyzna w zielonym płaszczu. Podchodzi do niego rozczochrana, brudna, brzydka-choć to rzecz gustu-kobieta. Opiera się o jego ramię szepcząc coś do ucha. Dosłyszałem tylko „Przydałby Ci się ktoś, kto by Ci odgarniał włosy z twarzy, co?” lecz chyba o coś innego jej chodziło, sądząc po grze ciała.

- Chcesz mnie?

- Zaraz. Teraz grzebię w śmieciach!

Niegrzeczny jakiś, lecz chyba się jej spodobał. Tamta chwyta go palcami za rozporek..

- Jesteś zdrów?

- Nie bardziej niż Ty.

Cenię, gdy kobieta przejmuje inicjatywę. Chwali się jej. On niedługo pomoże jej z zamkiem do swojego królestwa, do jej kurestwa.


Ulica.

Facet leży obok zielonej studni. Krzyczy, płacze, drze się. Woła: 

- Pomocy, pomocy! Zabiją mnie skurwysyny, pomocy!

Coś nikt nie reaguje.

Zauważyłem, że ludzie rzadziej okazują sobie empatię, niż można o tym posłyszeć w kościołach, a to już masakra. 

Ludzie jakoś nie kwapią się do tego, aby pomóc drugiemu. 


Facet woła: 

- Zabiją mnie. Ja chcę do więzienia! 

Mężczyzna nie przestaje szlochać, jęczeć, krzyczeć. Podchodzę, pytam: 

- Co się stało, w czym pomóc?

- Ja chcę do więzienia!

- Przykro mi, ale nie przyjmą Cię. Więzienia są strasznie załadowane. 

- Ja nie wytrzymam. Trzustka. Piłem. Wiszę pieniądze. Niedużo, ale nieważne, i tak mnie zabiją. W ogóle, kto ty jesteś?

- Studentem życia.

- To ja do Ciebie waćpan? A Ty kurwa student?

- Co?

- Gówno.

- To ja Ci pomagam, a Ty mówisz gówno?

- Przepraszam, przepraszam, przepraszam.

Składa pijak dłonie do modlitwy. Patrzył na mojego papierosa jak pies. Ja stoję nad nim. Ja wydaję polecenia psu. Pies słucha. Rozczula bardziej niż szczeniak przywiązany do drzewa. Tak, ludzie są tacy wyjątkowi, niepowtarzalni i różni od zwierząt. Uświadamiam tą swoją niepowtarzalność i wyjątkowość za każdym razem, kiedy się podcieram. Myślę wtedy o tym, jaka to ze mnie wartościowa, wyróżniająca się od zwierząt jednostka. 

Normalnym jest chyba ten, który jest taki jak Ci, którzy nas samych uważają za normalnych. Którzy zachowują się tak jak my, którzy gardzą tymi, którymi my gardzimy, którzy są banalni równie jak my. A czasami, przy ludziach bardziej wybitnych, zazdrościmy tego, że nam zbrakło odwagi, by być tacy inni. Normalni czekają na nasze omyłki, by móc je obśmiać, móc o nich pleść bez końca, którzy są tak bardzo życzliwi w swojej nieżyczliwości, że aż zbierać się może na chęć wypróżnienia. Nasza normalność zależeć więc może od banalności, wewnętrznej pustki i ograniczonego patrzenia na świat. Pustka, próżność i wyższość nad innymi, bo tamci nie żyli tak beznamiętnie jak my. Bo tamci czasem podają komuś dłoń, a my normalni przejdziemy obok, tam dalej, w końcu to normalne, bo tak normalni w końcu czynią. 

W końcu normalność jest większością.


Otóż za nienormalnego uważamy tego, kto ma w nosie naszą normalność.


Nie jestem normalny.

Jedzie autobus. Doganiam go. Wsiadam. Dziewczyna z tępym uśmiechem na twarzy i medalikiem na szyi próbuje dobudzić koleżankę w okularach. Uroczo szepce jej „smyr” „smyr” do ucha i drapie ją po brzuszku. Kolorowe bransoletki na bladych dłoniach. Ta w okularach ma niebieską apaszkę, ma rozdarty sweter, uśmiech i włosy spięte w ładny kok. Ogólnie ładnie wygląda. Nogi nieco rozchylone, skulone. Śpi. Smutne usta ściśnięte, suche.  Dwunastolatek z dziarą na kolanie drapie się po łysej głowie. Dziewczyna z cytrynowymi kolczykami uśmiecha się do mnie. Zalotnie, zapraszająco. Jest zalotna, niestety nie tylko wobec mnie. Po chwili ssie wargi jakiegoś młodzieńca. Język wysuwa zza ostrych zębów. Kolanem muska okolicę jego genitaliów. Przyznam, że jest zachęcająca. Ale spieszy mi się. Pospiesznie. Do utraty tchu. Bo chcę zrobić kupę. Słyszę tekst:

- Ty gnoju, ja w rozrusznik dostałam! 

Gnój ucieka. Podchodzę.

- Nic pani nie jest, proszę pani? Proszę się uspokoić.

Wysiadam.

Młodzież bywa chujowa. Czy to wina niektórych stacji radiowych? Sam nie wiem. O czym można poprowadzić 
z większością z nich dysputę? 

Słyszę: Prezerwatywy przepuszczają plemniki. 

No i mam odpowiedź. Na tym świecie są istoty, którym trzeba tłumaczyć, że brak wytrysku u facetów to nie są ich dni niepłodne. Guz na kolanie to nie jest ciąża pozamaciczna i tym podobne. Policzcie sobie, Wy głupie cipy, 14 dni przed pierwszym dniem okresem. Ten dzień to owulacja. 5 dni przed tym dniem oraz pięć dni po tym dniu się nie pierdolcie. A z tego debilnego pomysłu korzystajcie tylko, gdy macie okres jak w zegarku bądź gdy jesteście dostatecznie tępe, aby jakiś frajer rżnął was bez prezerwatywy. 

Rety, jak mi się chce srać.

Świat bywa tak absurdalny, że człowiek może stracić pewność, co jest, a co się roi. 

Niczym fatamorgana wody na pustyni jawi mi się toi – toi przy drzewie. Niezwykłe.

Poszło.


Miałem niegdyś wrażenie, że niektóre dziewczyny nie rozumieją, że zainteresowanie ich pępkiem nie oznacza bynajmniej, że ktoś już je kocha. A później byle z kim, byle gdzie, aby później rzygać gdzieś w kącie bądź smyrać skórę nożyczkami. 


Jeżeli dziewczyna wie, że chłopak, z którym spała, chce ją dziwacznie poniżyć mówiąc innym, co dla niego robiła w łóżku, może przecież opisać jego wyczyny w łóżku-no o ile były liche, bo skoro było jej dobrze, nie ma sensu dodawać mu animuszu, a i kłamiąc okazałaby się gorsza od tego warchoła. 

Kiedy Ona była namiętna i wiedziała, co robi, to jest to niezwykle podły sposób odwdzięczania się za tą namiastkę bliskości.

Dlaczego te dziewczyny wybierają takich idiotów? 

Aż strach pomyśleć, że może naprawdę nie ma innych. Pozostali tak niemrawi.

Ludzie są tacy wyjątkowi, niepowtarzalni i różni od zwierząt. Uświadamiam sobie tę swoją niepowtarzalność i wyjątkowość za każdym razem, kiedy się podcieram. 

Wychodzę.


Nie miejcie dla mnie serca. Miejcie mnie w serca.

Był taki czas. Siedzieliśmy na ofajdanym przez gołębie parapecie okna. Śpiewaliśmy „Mimozami jesień się rozpoczyna” .Miałem wyciągniętą wędkę, gdzie za haczyk robiła pusta paczka po papierosach, a wyżej do sznurka doczepiona była tektura z napisem „Czy można prosić o poczęstowanie papierosem”. Nie mieliśmy co jeść i śmialiśmy się histerycznie obserwując przemieszczające się grupki ludzi. Chodnik był obsypany petami, które po wypaleniu zrzucaliśmy z okna. Trochę tak, jak z małymi rybkami, które wypuszcza się z powrotem do wody. Nie miałem już nic ani nikogo oprócz tej garstki ludzi, która niebawem miała mnie opuścić. Mogłem 
z nimi również wyruszyć na wyprawę. Dosiadł się do nas mały kot, którego pewna nierozważna kobieta wzięła ze schroniska na mieszkanie. Ten kot został postawiony w pozycji sparaliżowanego człowieka, który chciał umrzeć, a nie mógł. Bawił się maszynką do golenia. Uderzał łapką w tą ostrzejszą część, tulił, po czym podrzucał, aby po chwili gryźć. Nie udało się. Na kanapie wtedy leżało pudełeczko z magnezem. Kot zdawał się mieć nadzieję, że są to innego rodzaju środki i próbował się do nich dostać. Pamiętam, jak tęsknym wzrokiem spoglądał na ostatnie otwarte piwo spoczywające na parapecie, jednak nie chciał się napić. Potrzebował wódki. Nie mieliśmy jej. 

Był czas, że w lodówce nawet światła nie było.

Dotarliśmy do granic absurdu. Dotarliśmy tam i poszliśmy dalej. Brnęliśmy długo przez zarośla, do momentu, 
w którym natrafiliśmy na mur. Uradowani zaczęliśmy uderzać w niego głowami w nadziei, że to koniec, a głową muru przebić się nie da. A jednak. I poszliśmy dalej...Nie wierzyliśmy 
w to, co widzimy i w to, co nas spotyka. Mimo to działo się. Nie ćpaliśmy, byliśmy trzeźwi, jednak nie mogliśmy się przestać histerycznie śmiać ze wszechmiaru absurdu, który otaczał nas z każdej możliwej strony. 

Mieliśmy też szczura. Był uzależniony od fajek i narkotyków. Raz zeżarł mi całą trawę z maszyny do pisania. Pamiętam, jak miał wkurwę, że ma wodę, a nie wódkę. Napierdalał w to pudełko po szczęśliwych rakietach. Pewnie myślał z dość dużą złością: „Kurwa znowu nie ma fajek”. Obwąchał kapsel po piwie. Widać dębowe mocno go ciągnęło. Alkohol etylowy czuł uszami, on wiedział, że ta flaszka, co stała bliżej mnie, była pełna. Spojrzałem na niego mocno już najebany i zapytałem: Jeśli przyjmiemy, że to, co nam się przytrafia, że nic nie jest przypadkowe.. To co my tu kurwa robimy? 


Uzależnienia są dobre, jeśli dają nam radość i nie zabijają radości innych. Są różne zboczenia, na przykład kawa 
i papierosy, przeczesywanie powietrza dłonią jakby czekając na kosmyki trawy miedzy palcami, szukanie w ludziach słońca. I tym podobne pierdoły. 

Może nie należy czuć, i to czuć tak mocno, jakby to miało roztrzaskać niebo na kawałki. Lecz czym jest życie bez czucia?

Są tacy, co nie wygasają, co się nie kończą. 

Może to jest bardziej skomplikowane; może niektóre osoby po prostu muszą być szalone, aby inni nie zwariowali.

Dla nich miłość jest baterią. 

Miłość jest jak chleb. Znasz ludzi, którzy nie jedzą chleba? 

Nigdy ich nie rozumiałem. Wkurwiają mnie jeszcze bardziej niż wegetarianie i niepalący. Szczególnie Ci ostatni nie rozumieją naszej samotności, naszego żaru i dymu.


Jesteśmy tym, co jemy. Wolę być dzikiem, niż marchwią, wolę być krową, świnią, niż pietruszką.


Kiedy ktoś mi pieprzy, że słowik pięknie śpiewa, zastanawiam się, jak słowik smakuje.Ach te słowiki.

Jestem nietypowym kretynem, gdyż mam coś więcej od was, ja mam serce. A co gorsze, mam serce romantyczne.

A wy mówicie, co kto kiedy zrobił w filmie, w książce jakiejś. Ale nie.. Wy tak nie zrobicie!  W końcu to tylko film, w końcu to tylko książka.


Ogląda się jakieś filmy, czyta się jakieś książki, a później okazuje się, że to wszystko może być nie tylko jakieś, ale – możliwe.

Nie ma po co dawać jałmużny żebrakowi, nie ma po co podnosić z ziemi płaczącego dziecka, nie ma powodów, aby pobiec za złodziejem, który skradł pieniądze na spóźnioną już opłatę komornego. Bo jeszcze stracimy to cenne życie. 

Traktujecie to życie tak poważnie. Zupełnie, jakby było czymś zawsze poważnym i dbacie o nie jak o eksponat 
w muzeum. Bo takie rzeczy to tylko w filmach ludzie robią.
Nie wolno się z tym utożsamiać, bo psycholodzy mówią, że telewizja kłamie, zniekształca rzeczywistość. 

Niestety, jest gorzej. Jesteście tym samym gównem, które oglądacie.

Gdybym tylko mógł, to bym splunął rzeczywistości w twarz. Nie chcę trwać w muzeum, które ludzie odwiedzają od niechcenia. Wolę być w cyrku, który bez końca podróżuje i w nim to występować. Pragnę być spektaklem, który porusza.


Pamiętam taką dawną swoją szopkę. Wszedłem na parapet. Chwyciłem się framugi okna i zawyłem. Cholerne kraty. Jestem jak to swoje jebane serce. Ono uwięzione pod żebrami. Ja w klatce. Ściany i okno. Za oknem kraty. Tak żarliwie, tak mocno, ze wszystkich sił swoich i z tej szmaty; którą nazywają duszą moją, do utraty tchu. Tak po prostu pragnę. Aby ból 
w klatce ustał. Aby pręty można było wygiąć i uwolnić się.

ROZDZIAŁ TRZECI

Czasami czujemy zbyt mocno, po prostu. Nie mamy wpływu na pewne żywioły. Nie powstrzymasz, mimo prób, huraganu, nie zmienisz chęcią prądu wody. 

Szczęśliwa miłość to taniocha. Miłość tragiczna, miłość z hukiem, to jest coś przecież. Bzdura. 

Do tanga, do tanga trzeba dwojga; i muzyki. Niestety, czasami tancerze chcą tańczyć, a nie mogą, bo muzyka nie taka lub coś tam. Nigdy więcej obsesji. 

Gdybym tak mógł przespać życie w krainie tych cudnych marzeń. Przespać się z życiem i umrzeć. Wcześniej umrzeć nie warto. 

Przypomniałem sobie, jak rzuciła mi się na szyję. 

Do cna straciłem ostrość widzenia. Oślepłem. Jej zapach stał się ciałem. Nie było dla mnie wtedy odwrotu. Chciała poczytać. Przyniosłem jej książki. Miała okres. Do knajpy, w której była, przybiegłem z kubkiem kakao. Pocałowałem ją, ledwo wysiadłem z tramwaju, na przystanku, gdzie czekała na mnie. Tym razem się udało. 

Przynosiłem jej kawę o świcie. Na klatkę schodową. 
O świcie później wtulała się we mnie pod kołdrą. Nie całowaliśmy się. Byliśmy szczęśliwi, byliśmy blisko. Puściłem muzykę i rozebrałem ją. Uśmiechała się, gdy się Kochaliśmy, była czerwona, gdy się kochaliśmy, była rozpalona, gdy się kochaliśmy, drżała, gdy się kochaliśmy, płakała, gdy się kochaliśmy, mówiła słowo „Kocham”, gdy się Kochaliśmy. 

Nigdy nie mieliśmy siebie dosyć w łóżku, tyle śmiechu, tyle łez, tyle możliwości, codziennie kilka razy, codziennie lepiej. 

Skończyło się. 

I niszczyłem to, że się skończyło. 

I niszczyłem, bo się skończyło.

I zniszczyłem, bo się skończyło. 

Mówiła, że chce być sama. 


Ludzie, którzy chcą być samotni, w istocie nigdy nie byli samotni i nie zaznali sytuacji, w których nie ma - nikogo, kiedy jest się opuszczonym przez wszystkich. 

Kiedy ktoś woli samotność od bycia z drugim człowiekiem, po prostu z tym konkretnym człowiekiem nie chce się teraz być.

Warto to zrozumieć, by być szczęśliwym, by odzyskać siebie, by przykleić siebie do siebie. 

Wtedy szalałem. Bo tak jest. Światło księżyca przywiązuje nocami do krzesła, tajemnicza siła każe pisać e-maile do ukochanej osoby, jakby słowa mogły pomóc, że ktoś nas pokocha, panicznie pragniemy miłości, a może, może po prostu nie radzimy sobie sami ze sobą? 

Jak to się stało, jak to się stało, myślałem. 

Przewracałem się z boku na bok.

W badaniu okulistycznym stwierdzono, że lewe oko słabiej widzi jasność światła, że na przykład nie widzę dostatecznie jaskrawo zapalonej lampki. Ktoś stwierdził, że się przejaskrawiłem. Ona stwierdziła że nie obchodzę jej wcale. Mówiła, że niewiele obchodzi ją, co się ze mną stanie. Że nie chce mnie widzieć, słyszeć, że jest jej dobrze, kiedy nie dzwonię, chociaż jeszcze niedawno mówiła, że tęskni i nie możemy się znów bzykać bez końca, bo znów będzie to samo. 

Nie tak jeszcze dawno chciała jechać ze mną nad morze i po prostu leżeć. Była między nami złota niezniszczalna więź, pozostały gorzkie słowa. 

Na suficie mam takie fluorescencyjne gwiazdki. 

Patrzę na nie zamazując przelotne fotografie z przeszłości przybite śledziami do wspomnień. Będę narkotyzować się zdjęciami zgadzając się na czas. 

To kolejna nieprzespana noc. Miałem dosyć wiercenia się na materacu, z którego do poranka wyparowywało całe powietrze. Dobijanie się deszczu do szyby bywa bardziej frustrujące, niż akrobacje pewnej pary poniżej. Szczególnie, kiedy jest się samotnym, bo inaczej co mi do tego. Tak. Ucichli. Pewnie śnią teraz o sobie w swoich ramionach. Wyjrzałem za okno. Pokraczne gałęzie przestały straszyć cieniem. Jest czarno. Już nie pada. Poczułem, że muszę coś ze sobą zrobić, cokolwiek. Zbiegłem po schodach.

Na parterze z ulgą wchłonąłem w płuca świeże rześkie powietrze i podpaliłem papierosa. Od razu lepiej. 

Przeczuwałem, że za chwilę z kimś porozmawiam. Dziwna to była myśl zważywszy na fakt, że ludzie z rzadka przechadzają się w tygodniu ulicami o 3:00 nad ranem. 

Psy o tej porze nie chcą obsikiwać drzew. Chodniki ozdabiają resztki białego puchu. Chlapa. Właściwie rozpoczął się już dzień. Odchodzę. 

Jestem uczulony na ten świat. Mam alergię na cały ten świat, na cały ten burdel. 

Zażyłem dziś: trzy kawy, sześć papierosów, jedno piwo, trochę deszczu i dwie aspiryny. Właściwie to jest już trochę lepiej. Ale nadal swędzi mnie skóra. Pół Lipska, pół Melanika. Mocne dwie nalewki. Jedna słaba książka. 

Jedna zła myśl, jak pastylka na ból gardła, zatrzymuje się w krtani i dusi zamiast pomóc. 

Słodkie lekarstwa nie są dobre, lepiej działają te gorzkie. A szkoda. Obok apteka. Idę. Wchodzę.

 Łysy aptekarz dość arogancko wychyla się zza lady i pyta:

· Co wybierasz, słoneczko?

· Coś na życie … potrzebuję coś na życie.

· Pogrążasz się w rozpaczy? Zażyj nowych pocałunków. Polecam dystans w kropelkach, wytrwałość w białym proszku też się znajdzie, nadzieję też mam w tabletkach.  
Do tego dodaj bezsens, wstrząśnij, pij na ciepło.

· To ja chcę kropelki i tabletki. A na recepcie proszę wypisać „zamęczanie się”.

· To będzie wszystko?

· Tak.

· Należą się trzy pryszcze z dupy.

· Nie mam pryszczy na dupie.

· Oj… A zmarszczki z nosa lub chociaż jakiś pieprzyk?

· Coś się znajdzie. 

· Dzięki. Te leki nie są refundowane. Od dawna pan tak podle się czuje? 

· Będzie tak od początku roku. Zawsze się jakoś ułoży, grunt w tym, by się ułożyło pomyślnie. Niech pan odsapnie w szpitalu Oszusta Walentego. Stamtąd pochodzi dystans w pastylkach, ironia w czopku, zastrzyki z radości 
i wiele innych świetnych preparatów. Podkurowałby się Pan i w ogóle. To sanatorium, w którym przechodzą wszelkie troski, w razie nieskuteczności terapii zawsze można mieć szczęście w proszkach i będzie dobrze, mówię panu.

· Dlaczego pan mi o tym mówi?

· Wiem, co pana gryzie. Dziewczyna! Mówię panu, żadnego skierowania. Idzie pan i od razu Pana przyjmują. 

· Sam nie wiem. Boję się igieł. Boję się krwi. Szczególnie swojej. Kiedy ostatnio mierzyli mi poziom słodyczy, zemdlałem.

· Ma pan rację. Co ich to obchodzi, czy jesteśmy mili, czy nie. Przeklęta biurokracja. Tam tego nie ma. Musi pan pójść do szpitala. Muszą pana wyleczyć z takiego życia. 

· Może i wyleczą. Może. 

· Pójdzie pan tam?

· Do widzenia.

Pomyślałem, że zaraz ujrzę schody, później zamknę oczy i trzymając się poręczy wtargnę do siebie. Rzeczywiście, chwilę później trzaskam drzwiami. Znów się kładę. 

W snach swych żyłem i szukam ukojenia. Tej pamiętnej nocy sen nie chciał mnie odwiedzić, w umysł wbijały się jedynie te smutne obrazy. Po pewnym czasie zacząłem czuć 
w sobie pustkę, która zaczęła mnie uspokajać. 

Przecież im bardziej jesteśmy otępieni, tym spokojniejsi. Zabijamy więc świadomość na różne sposoby. Na przykład: paląc, ćpając, pijąc czy też ruchając się gdzieś po kątach. Byle szybciej, byle mieć to za sobą i nie czuć wstydu, że to już kolejny raz obiecaliśmy, że to po raz ostatni, a tak wcale nie było, tak wcale nie jest, choć tak może być. 

Nie mogłem wtedy zasnąć i myślałem, że lubię te Kurwy, co tłumaczą się dobrym wychowaniem i kłamią, i kłamią tak słodko, namiętnie. I łkają, i pierdolą się chwilę potem. I lubię, jak te kurwy zapominają o tym, że mówiły Kocham dzień wcześniej i gnają do innego. Co zrobić, mamy wielkie serca. Co zrobić, nudzimy się. Co zrobić, kultura swoje, natura swoje. Jakże karać kogoś za naturę?

Był czas, gdy naprawdę mi się udało. Byłem nieprzyzwoicie szczęśliwy. Miałem kobietę, którą kocham, która mnie kochała i z tej miłości co jakiś czas prała mnie po pysku. Uczucia są skomplikowane. Czule mnie prała. Czego mogło mi brakować? Spałem, pieprzyłem się ile wlezie i jadłem za dwóch. Spędzaliśmy dużo czasu przy swoich genitaliach. To był naprawdę dobry czas. 

Spieprzyłem go jak zawsze, przez swoją obsesję i zachłanność.

Jak to było? 

Siedzieliśmy na brzegu ławki i cynicznie użalałem się nad sobą, chwyciła mnie za dłoń. Całowaliśmy się w windzie, było beznadziejnie. Tylko wtedy było beznadziejnie. Później byliśmy idealnym związkiem, a ja szybko stałem się najbardziej zaborczym i zazdrosnym z mężczyzn. 

Miesiącami zastanawiałem się, kiedy mój penis przestanie być ciągle tak strasznie poobcierany po intensywnych aktach seksualnych z tą Boginią. Pamiętam, jak naćpany seksem chodziłem do pracy. Uśmiech nie schodził mi z twarzy, byłem wykończony, byłem nieskończenie cudownie wykończony i wiem, że i ona była nieskończenie cudowna, cudownie wykończona. 

Kochaliśmy się w strugach deszczu, cali nadzy, cali w piachu i liściach. Później była burza, najpiękniejsza, jaką widziałem w życiu. Była noc najdoskonalsza w moim życiu. Myślę, że w jej też. Nie spadła ani jedna kropla deszczu, noc była czarna, niebo całe w piorunach. Było gwałtownie, kochająco, cudnie. 


Ponoć w miłości zawsze jest tylko dwójka ludzi i nigdy nie wolno słuchać nikogo innego oprócz siebie. 


Absurdem jest to życie; nic, tylko kochać i śmiać się.  

Najpowszechniejszym ze wszystkich uzależnień, jakie znam, jest uzależnienie od życia. Czemu nikt tego nie leczy? 

Splatam dłonie tak, aby ich cienie odbiły się na ścianie. Rozciągam się. Kurczę, nie ma księżyca, a jest tak jasno, jasno, ano tak bardzo dużo jest gwiazd tam za oknem, nie tylko na suficie. Księżyc jest pewnie po drugiej stronie. 


Spać w butach tuląc się do klawiatury. Wcześniej rzucić butelką o ścianę i iść po kolejne piwo rzucając się pod taksówki. Mówią: A taki spokojny był.


Spijać życie, a nie się nim upijać. 

Zgłodniałem. Kluski w mleku. Cudownie. Kluski 
w mleku, nie łyżką, a wypiję z gara. Dojadam palcami. Położę się na chwilkę po tym posiłku. I tak ciężko, i tak bardzo nie mogę się ruszać, ale ileż pomysłów i jakie ciężkie ręce, ale co tam, mogę je przecież podnieść. Ale podnoszę się. Papieros! Cudownie. 

Na podłodze nowy wymiar syfu. Zapałki, podarte pudełka, beczka na olej wielkości beczki smoły, gitara i ściana jest, i dotknij podłogi, a czarny palec i widelec, i kapelusz biały, i chusteczki, i tenisówki, i spodnie brudne na brudnym fotelu, i zimna kołdra zwinięta, i śpiące poduszki. Wspomnienia głęboko dostały. Przecież po niej była ona, a później znów. 

Biegałem za nią, robiłem z siebie idiotę i niesamowicie budowałem tym jej ego. I mówiła, że to nieskuteczne, że psychologia mówi, że trzeba poczekać. I miała rację, bo później faktycznie tak jest, że zwykle tak jest, że latasz jak kretyn, a jak już capniesz ją, to chwilę później coś schrzanisz. A ktoś mawiał, że nie ma co czekać, by było inaczej, gdyż to pies goni sukę, a nie suka psa. 

Przecież to obsesja, dla przyjaciół romantyzm. I zrzędziła, że sama wie najlepiej, jak to z nią jest, aby w sytuacjach kryzysowych, kiedy stawała się uległa i kochana twierdzić, że nie jest sobą, że nie wie, co się z nią dzieje, że nie rozumie, 
o co w tym chodzi. Bawiła się jeno i śmiała powtarzając, że to nie było śmieszne, tylko straszne.


Kiedyś myślałem, że wiem, jak wygląda piekło dla potworów. Dyskoteka w dzień, bez jakiegokolwiek alkoholu 
i papierosów, gdzie średnia wieku to sześćdziesiąt lat. Spędzasz w takim miejscu przy muzyce, której nie znosisz, wieczność. Ale masz za to ciastka i kawę. Jednak to nie piekło. Piekło to paląca nieobecność ukochanej osoby. Nieobecność Miłości Życia.

Byłem kiedyś w piekle. Mówili, że nie ma sensu tam iść. Mówili tak ci, którym nigdy nie chciało się o nic walczyć.

Trzeba mi było tu pójść, gdyż bez swojej Eurydyki byłem niekompletny. To było dobre piekło. Takie porządne. Każdy zasługiwał na to, na co zasługiwał. Każdy wyrok był do cofnięcia. Nie istniała ostateczność. Czas płynął do tyłu i można było wszystko naprawić. 

Wystarczyło oddać duszę. Utraciłem ją.

Mówili, że niemożliwe jest ją odzyskać. Mówili, pogódź się. Ona odeszła. Mówili, bym tego nie robił, ale i tak zszedłem do piekła. Chciałem zrobić coś, by wzruszyć Erynie, tak by płakały. Miałem nadzieję, że kiedyś ją odzyskam. Nie odwrócę się, ani razu. Że nie stracę głowy. Odwróciłem się. Straciłem głowę. Cóż, piekło to piekło. 

Zostałem, więc tu i będę już tu zawsze. 

Jednak to dobre piekło.

Trzeba jednak było w tym piekle żyć, więc wiele razy wyruszałem w niepamięć. 

Nocne kluby to dobre miejsca na zapomnienie. 

Pragnę dziś zażyć pocałunku.

Talerze długo, głośno drżą. Reflektory nie gasną, jest ciemno. Skrzypek uśmiecha się jak wampir, kontrabasista zaraz będzie miał wytrzeszcz. Perkusista ciska o talerze z autentycznym wyrazem twarzy. Co to autentyczna twarz? 

Skrzypek robi krok do przodu, naiwnie stara się uciec od światła. Ależ głuptas, gdybym mógł, połykałbym fioletowy dym zamknięty w świetle. 

Udaję, że tańczę. Kurwa, nie umiem się bawić. Co jest? Zapomniałem. Wyszedłem z wprawy?

Coś się zmienia. 

Ocierają się o mnie zza czarnej bluzki małe twarde piersi. Muskają ramię. Warto było poczekać. Dym wgryza się w oczy. Piersi wbijają się w łokieć. Później ona siorbie piwko przez słomkę. Łokieć czuje bicie jej serca. 

Marzy mi się włożenie dłoni za jej majtki. Rozlepienie palcem Saturna i tym, no, serdecznym, jej serdecznych warg. Później wbić się w cipkę językiem i czymś jeszcze. 

Ale jeszcze nie. Jeszcze kurwa jestem grzeczny. 

Tańczymy. Tulę ją dalej. Później odchodzę, dotykam inną. 

Złączenie języków, warg, ciał. To już kolejna. Tak bardzo chciałbym kochać. Tańczę, wiruję dalej. Pod bluzeczką na chwilę złączone dłonie. 

Dotknąłem za mocno. Speszyłem. Bo co, jestem nieobliczalny? Nieskończony bardziej. Jeszcze nie jestem skończony. 


To nie Ona.


To Ona.


Znów się w nią wgryzam, rani moje usta. 

Kiedy ona się tego wszystkiego nauczyła? 


To Ty.


Znikasz. 

Znów inna. Sypią się szklanki z piwa. Rozkruszony alkohol tłumi serca. Brnę w tym dalej. 

A ty? A ty delikatnie ssiesz szyję, zmysłowo muskasz skórę, aby chwycić i rozerwać po chwili. Surfujemy po naszych ciałach. Oby się tylko nie utopić. 

Wyczuwasz, że nie jesteś moim snem, jesteś koszmarem. 


Cóż.


Przecież to nie Ona.


Tylko Ona.


To Ty.

Przepraszam mechanicznie. Do Twoich warg przylegają moje.Nie chciałem całej Ciebie mieć. Podobno nie można zabrać serca komuś, kto je oddał.

Widzę Ją.

Widzi mnie.

To Ona.

My.

Tańczymy

Już od pocałunków sine szyje

Śmielsze gesty. 

Odchodzę.

Chwytam Ją.

To Ona.

Przytulam do siebie. Wgryzam się w duszę, która niegdyś należała do mnie. Życia krąg stoczył się z mych barków. Niewielka ulga, ale zawsze. 

Miłość nie istnieje. Ale to nie problem chyba. Miłości nigdy nie było, nie było, nie było. Było coś, co kiedyś Nas łączyło.

Co?

Pierdolę. Nie było Jej. Omam. A przecież była. Była moja. Nie ma Jej. Dla Niej, nie ma mnie.


Karą za nieśmiałość i niewinność jest niepopularność 
i ubogie życie seksualne. Dosyć.

Dwie niewiasty wijące się przy rurze. Wtaczam się na górę po schodach, przy barze siedzi Ruda. Schodzimy razem na dół. Całujemy. Mówi, że ma Kogoś i że nie może dłużej ze mną, bo za dobrze Jej. Spoko. Idę do innej. 

Pewna dziewczyna mówi, że ma dosyć swojej dziewczyny. Całuję Ją, aby poczuła niedosyt. Widok spodobał się kolejnej, całuję Ją również. Jest miło. 

Niedługo później, gdy piję przy barze piwo, podeszło do mnie kolejne dziewczę mówiąc, że nigdy nie miała orgazmu. Powiedziałem jej, że bardzo mi przykro, lecz teraz raczej nic nie wymyślę i że możemy wstępnie o tym porozmawiać.

Pocałowała mnie, cudownie lizała mój język; to przerażające, że dziewczyna z takim talentem nie zaznała satysfakcji seksualnej. Kiedy tylko biedaczka zeszła mi z kolan, dołączyłem do pocałunków dwójki dziewczyn siedzących nieopodal. Dobry bądź zły Boże! Co za cudowna knajpa! 

Później przechodziła jakaś dziewczyna, więc zapytałem, czy chciałaby dowiedzieć się, czemu wcześniej całowały się ze mną pozostałe. Stwierdziła, że chętnie. 

Uwielbiam ten rodzaj ciekawości u kobiet. Później ma się ochotę otulić taką kołderką i rżnąć. 

Całując ją czułem, że ma gęsią skórkę. Dawno nie byłem w związku, zapytałem Ją, czy chciałaby, abym był jej chłopakiem, rozstać się możemy nawet za dziesięć minut, problemu nie widziałem. 

Zgodziła się.

Cóż, związek wypadałoby niezwłocznie skonsumować, więc korzystając z okazji, że jedno z obskurnych pomieszczeń jest wolne, chwytam ją za rękę, dociskam do ściany i zaczynam jej gmerać przy cipie. Romantyzm się we mnie odzywa, cofam dłoń i mamroczę jej do ucha, żeby się nie spieszyć. Dobra dziewczyna, ładna, wypadałoby ją porządnie przerżnąć, a nie tak byle jak, rachu-ciachu. Obwieszczam kilku palantom, że owa ślicznotka jest ze mną i znów idę po piwo. Nie było mnie może z pięć minut. Kiedy wracam, rozmawia z jednym palantem, później zwierza się smutno, jakie to upokarzające, bo palant uparł się, żeby ją pocałować i tak ją prosił i prosił, aż stwierdziła, że czemu nie, skoro i tak mnie nie kocha. 


Strach być z kobietą, którą się usilnie kocha i w końcu ma ją, podczas kiedy ta nie kocha równie usilnie. To jest chujowa inwestycja. No chyba, że dobrze robi laskę albo lubi, kiedy się ją wali w dupę, to a nuż, a nuż.

A czasami tak jest. Zakochujesz się w takiej dziwce, jesteś bezbronny i nie wiesz czemu, skoro możesz mieć inne, chcesz inne, jednak pragniesz właśnie Tej. Jest taki stan odlotu. Jest taki moment ciszy. Słyszysz, lecz nie słuchasz. Wszystko jest przytłumione. Patrzysz, lecz nie widzisz. Wszystko jest przytłumione, obojętne. Rzeczy, które doprowadzały do furii, tracą znaczenie. Są sytuacje, kiedy uczucia gasną w nanosekundach. Trzęsiemy się z zimna. Tylko cisza nam gra. Patrzymy, jak świta wieczór. Wołamy w milczeniu muzyki. To przykre, że czasami te ciepłe, miłe uczucia stygną w nanosekundach. 

To przykre, że tak łatwo można zaprzepaścić tak wiele. Później, chociaż cisza gra, chociaż ona i on wołają o siebie w milczeniu. To za późno czasem jest. Tak czy siak, pyta, czy nie jestem zły. Cóż, miło, że jest szczera, przy tym tak cudownie głupia i smutne to troszkę, skoro pozwala całować się każdemu. To ona powinna wybierać. To ona powinna odrzucać. Mam wyrzuty, że jednak jej nie przerżnąłem byle jak wcześniej, bo teraz mi się odechciało w ogóle, ale kto by się spodziewał, że zostanę zdradzony po kilku minutach. 

Zdrada – świetna sprawa. Pamiętam, jak krztusiłem się z płaczu i dusiłem od dymu. Kaszlałem tak, że chciałem wymiotować, a nie mogłem. Obiecywała mi, że już nie będzie tak, jak było kiedyś. Nie było. 

Pozostało nam zbyt mało czasu, aby się kłócić. 


Zerwałem z nią, jednak czułem się tak, jakby to ona mnie zostawiła. „Nie pozwoliłabym ci odejść” – mówią – „walczyłabym o ciebie”, a kiedy nastaje tak drobna próba, kiedy rzuci się piąstką, ocierając o ścianę i pierdolnie drobne „zrywam z tobą”, człowiek słyszy: „OK”. 

Po takim spotkaniu czuje się dotkliwie sam i boleśnie wolny. Budzi się taki następnego dnia, światłość wpierdala się przez żaluzje i dziwi się, czemu już nie płacze. 


Wracam do pieszczot, wracam do pocałunków. 
Jebanie w łazience. Aby zapomnieć o tym, czego się nie ma.

Aby zapomnieć o tym, czego nie ma.


Dosyć. Czas mi wracać. Trzeba mi wyłowić żubrówkę z butelki wódki w domu i zrzucić za okno. Tak na szczęście. Chociaż na chwilę zapomnę, że to może nie mieć sensu. Uśpię czujność. Deszcz coraz mocniej pada. 

Przede mną nowi ludzie, czyżby byli sobie bliscy, czyżby się kochali? Czy to tylko niepotrzebne przyzwyczajenie? Słyszę: 

· Nie patrzymy sobie w oczy, a to takie ważne.

· Słuchaj, kochanie. Jeśli dziewczynie podoba się chłopak, może być skończonym idiotą, lecz ona go wytłumaczy. Jeśli go od razu nie polubi, może być bądź stać się geniuszem, a ona stwierdzi, że jest bałwanem.

· No dobrze, ale po co mi o tym mówisz?

· Aby sobie coś wyjaśnić. Podobam Ci się, Ty mnie w sumie też, ale jeśli chcesz się pierdolić, to zacznijmy wreszcie, bo niedługo świta, a ja mam jeszcze godzinę i muszę iść na rynek.

· Jak możesz być taki okrutny… Potrzebuję na to trochę czasu.

· Poczekam. Ale mówiłem Ci, że mamy tylko godzinę. Ech.. Mówię Ci, nie to nie. Łaski bez, z chucią chwilę dłużej można pożyć.

I ani minutki dłużej. W sumie prawda. Mimo, iż pada, za chwilę pójdą sobie na lody, aby się rozgrzać. 


Patrzę w ciemność. Widzę inną cudowną parę.

Co to ma być? Pocałunek na pożegnanie i biegnie dalej. Pocałunek bez tej namiętności, którą w sobie dusi, która ją tłamsi. Całus na odczepkę? To bardzo niegrzecznie! Niepewny siebie głupiec. Ona oczekiwała czegoś więcej.

Nie wiem czemu, lecz czuję, że właśnie coś straciłem, że coś mi uciekło. Coś, co było dawno. Uciekłem, a mnie goniło, a nie wiedziałem i pozwoliłem, a straciłem i miałem, a mogłem 
i szansę straciłem. Mimo, iż ucieczka sama w sobie może wydawać się postronnym celem, ucieczka zawsze pozostanie tylko środkiem do znalezienia się gdzie indziej. 

Przypomniałem sobie JEJ oddech na sobie, kiedy okryłem ją szarym płaszczem. Wszystko było takie jak powinno być, tanie, wzniosłe, kiczowate, romantyczne, łatwe, przyjemne, co najgorsze prawdziwe. 

Życie przypomina nagrany film. Można go oglądać wiele razy, zaczynać od początku, cofać, przyspieszać, ale zawsze to będzie ten sam film i nigdy w nim nic nie zmienimy. Możemy tylko czasem zatrzymać klatkę, czasem cofnąć 
i mieć nadzieję, że następna scena będzie inna, że bohater dostrzeże to, co my już wiemy. Ale tak się nigdy nie stanie.

Kochając nigdy nie wiemy, jak to się skończy. 


Szpula.

Szliśmy ulicą, pewna kobieta zaczęła biec. 

Krzyczała, histerycznie machała rękoma, co chwilę brała w garść swoje długie włosy, szarpała nimi, łkała. 

Tyle szaleństwa. Widziałem tyle szaleństwa. Dotknięci szaleństwem czasem szaleją. 

Odeszłaś wraz z nocą, a przecież prosiłem Cię, abyś została. 

Dobrze Ci chociaż z nim?

Oddalony się czuję. Oddalam się. 

To było czy jest? 

Te oczy. Nigdy nie widziałem takich oczu. Wyrwać je i postawić na biurku. 

Przestań, to nie miłość. To chęć posiadania. 

Tak po prostu. Tak po prostu mnie zostawiła. 

Pij. Kochamy tą samą dziewczynę. 

Powiedz. Nie. 

Powiedz. Nie. 

Pij. Tak, tak, już piję. 

-Na co one komu. Po co to wszystko? Co one tu robią, skoro nas nie kochają? 

-No właśnie. Pij. 

-Kiedy ja zapomnę? 

-Góra cztery lata. 

-Nie wytrzymam. 

-Trudno. Jesteś hipokrytą. 

-Mówiłeś, że gdybyś z nią był,to byś ją przerżnął. 

-Przestań. Ja z nią nie jestem, w tym problem. 

-Co Ci zrobiła? 

-Nic. 

-W tym problem. Ty z nią chodziłeś, trzy tygodnie szczęścia. -Oddałbym duszę szatanowi za jeden dzień z nią. 

-Ja bym dał dupy za chwilę z nią. 

Tak. 

-Boga nie ma. Nie wierzę. Jest tylko sprawiedliwość. 

-Pieprzysz. 

-Ślepa kurwa, której podkręcają wagę. Wolę się puszczać z tą kurwą, niż wierzyć. 

Dobrze. 

-Chciałem ją uwieść, inaczej by mi uciekła tak, jak tobie. 

-Sprawiedliwość? 

-Nie. Ona. Byłaby ze mną szczęśliwa. 

Jasne. 

Sprawiedliwe jest to, że ktoś idzie po trupach i osiąga wszystko, co chciał. Sprawiedliwe jest to, że ktoś szczerze kocha, ale pokochanym nie zostanie, póki nie pokaże, ile jest wart. 

Kochanie za nic. Oszustwo. Za oczy, za uśmiech, myśli, słowa, duszę. Nigdy za nic. 

Za nic w świecie nie chcę dalej. Gdzie schować się przed nią? Przed nią we mnie. 

Sprawiedliwe jest to, że ktoś się męczy, a później umiera. Sprawiedliwe jest, że ktoś nieszczęśliwie kocha, lecz jeśli zechce, może przestać. Sprawiedliwe jest, że nie można od razu przestać kochać. 

Nie łatwo zgasić coś, co rozpalone jest tak silnie. 

Sprawiedliwe jest, że sprawiedliwości nie ma, skoro właśnie ma na tym polegać. 

Był czas, kiedy wierzyłem, że będę szczęśliwy. Pokocham szczęśliwie i kochanym będę szczerze. 

Pijże wreszcie! 

Przeznaczone. Kończmy już. 

Czynisz honory? Nie chcę siary. 

To zaszczyt! 

Zupełnie tak, jak by zobaczyć zachód słońca. 

Krańcuje. 

Wypijmy za Nią! 

Koniec wspomnień, nie wolno przesadzać. Mogą one wywoływać żal jako skutek uboczny. 


Nie uniknie się chwil, które i tak nas dopadną. 

Ostatni toast na dziś.

Za was w pyle tego dymu. Aby móc później we własnym popiele wygrzebać wspomnienia, dobre czy złe. 

Przemijamy. 

Wypijmy!

Przewinąć szpulę.

ROZDZIAŁ CZWARTY

Obudziłem się w wannie. Kichnąłem. Zimno. Ubieram się. 

Ciepło. 

Po przebudzeniu szeroko otworzyłem okno. Spoliczkował mnie zimny, suchy wiatr

Widok miałem na dziecięcy plac zabaw. Szczebioczące głosy bawiących się na trzepaku dzieci. Magia slumsów: huśtawki, trzepaki, zjeżdżalnie i kosze na śmieci, w których można poskakać. Chłopcy i dziewczęta kręcili się na karuzelach. Nakręcali swoje dzieciństwo w pamięci.


Pięknie, pięknie wtedy było. Pierwsze łyki alkoholu, wyśmiewanie dotychczasowych głupstw. Mazanie kredą na ulicy koników i żyrafek. Mazanie żółcią i bielą. 

Ostry wiatr wyciszał. 

Przyjemnie tak popatrzeć na dziecięce figle. Chyba odkąd byłem dzieckiem, chciałem mieć dzieci. Lecz aby mieć dzieci trzeba być z kimś, a ja jestem sam. 

To chyba już nie jest takie dziwne. Mnie samemu trudno ze sobą wytrzymać. 


Odkąd pamiętam, na drugim piętrze naprzeciw są otwarte jedne balkonowe drzwi. Kiedy silniej wieje wiatr, trzaskają. Odkąd pamiętam, nikt tam nie mieszka. 

Pod dachami wybite szyby, wybite balkony i anteny satelitarne. Szyby wybite, może cegłą z zewnątrz, może złością z wewnątrz. Na poddaszu są gołębniki. Są też zabite drewnem okiennice, aby broń dobry bądź zły Boże nie zamieszkał tu jakiś bezdomny, bo przestrzeń trzeba chronić, bo za przestrzeń trzeba płacić. 

Patrzę w dół.

Czasami z nudów człowiek przygląda się nawet chodnikom. Pomiędzy krawędziami płytek jest ziemia i strzępy kępek trawy. Fascynujące, prawda? Na chodniku można ujrzeć odbicia lustrzane, gdzie rzeczywistość przegląda się w cieniach. Lampy, kamienice, buty wpatrują się w chodnik. 


Ktoś umarł. 

Przy placu zabaw jest drzewko, a pod nim znicz na marmurowej posadzce. 

Cienie liści układają się w mozaiki rozrywane słońcem.  Zbliża się popołudnie, jest ciepło, jest też dziwna piaszczysta mgła, gryząca oczy, wbijająca się ziarenkami w twarz. Troszkę wyżej kępki chmur, gęste pary, może oddech aniołów, może stan skupienia wody, może nic to. 


Zamyśliłem się durnie. Czasami trzeba poczekać na swój czas. Przerażające, że można nie dostrzec tego, że już nadszedł. I stracić szansę. Strasznie jest tracić, strasznie jest być opuszczonym. Po prostu muszę robić swoje nie pozwalając przydeptać swoją głowę jak wilgotnego peta. 

Moje życie to dym, krztuszę się nim.

Wychodzę. 

Przechodzę obok spoconego sprzedawcy barwnych dywanów. Wywieszone są na murku otaczającym zapomniany już park. Wszędzie chwasty, mnóstwo much. 

Biegnę. Biegnę dalej, autobus i tak uciekł. Przedtem zaćpany gitarzysta prosił mnie o grosz. Na przystanku ktoś kogoś o peta prosi. Tak oszczędzamy na słowach, że brakuje nam nawet czasu na wymówienie słowa „papieros”.  

Zatrzymuję się pod popękanym posążkiem. Chciałem się pomodlić. Ale nie umiem już. Jedną mam modlitwę: 

Nie opuszczaj mnie, zatrzymaj mnie, każ wrócić, nie wyrzucaj,

pozwól uciec, uwolnij, wyzwól, zwolnij, zwiąż, odchodząc zabierz mnie.

Poczułem się jak oszust. Szukałem pomocy u Boga, 
a przecież Boga nie ma. Trzeba pogodzić się z jego nieobecnością. Nie ma wyjścia.


Były dni, kiedy co dzień myśląc o Bogu zadawałem sobie pytanie, czy aby nie przesadza. Później chciałem poradzić coś na to, by w końcu nie pamiętać. 

Kolejny raz przekroczyć siebie. Chciałem głupiego szczęścia, jak to, które ma się w grze w kości. 

Nigdy nie umiałem czekać. 


Czas ucieka, i dobrze. Nie chciałbym go zatrzymywać. Takie już są drogi ludzkiego życia. Urwiste i kręte. Zmierzajmy nimi do końca. Ważna jest ta wędrówka, ta pokrętna wyboista droga, którą zmierzamy do celu bez celu. 

Bez celu do celu. 

MĘŻCZYZNA

Jestem ślepy, mógłby pan mi powiedzieć, za ile będzie transport?

OKSYMORON

Za 10 minut. Proszę ważyć słowa. Egergorę pan stworzy.

MĘŻCZYZNA

Dziękuje, to niedaleko, tylko trzy przystanki, przejdę się. Dziękuję, do widzenia.

OKSYMORON (do siebie)

Wariat? Poszedł, skoro był taki ślepy, czemu nie spytał, za ile sekund zmienią się światła? A może ślepi mogą iść pod prąd?

Widziałem, jak w ludziach umiera miłość. I ciągle słyszałem, jak coś się kończy. I ciągle umierali mi bliscy. I ciągle porzucali Ci, których źle kochałem. Bo czasem tak jest. Kochasz tak mocno i niszczysz swoją miłością. I boli mnie to, co słyszę. Boli mnie, kiedy słyszę, że Ona budzi się obok Niego 
i czuje, że to nie to. Że to nie ten człowiek. I boli mnie, kiedy ktoś mówił Kocham, a później znikał i uciekał, i chował się. 
I bolało mnie to, że ktoś chciał tylko jedno ukochane ciało, 
a później tych ciał chciał więcej, już jedno ciało nie wystarczało. 

I bolę się. Bolę się bardzo.

Pamiętam jedną rozmowę z Bogiem:

Panie, bądź Pani. Ty. Nie pozwól mi przejść mi na stronę zła 
i bezduszności .Dodawaj mi sił, abym mógł się cieszyć każdą chwilą życia. Napisane jest, że ten, kto nienawidzi swego życia, będzie żyć wiecznie. Panie mój, tak bardzo miłuję swoje życie, a teraz zaczyna się mi do cna walić. Głupcy, co żyją marnie, a pragną wieczności, nie wiedząc, co zrobić za godzinę. Nie pozwól mi znienawidzić życia.. 

Nie pozwól mi żyć wiecznie! 

Stare dobre czasy, gdy co weekend spowiadałem się 
z masturbacji i podpytywałem księdza, czy też sobie wali.
Coś milczał. Mój proboszcz chodził na dziwki, znajomych księży spotykałem w knajpach gejowskich z chłopakami bądź chłopcami. Ci najbardziej konserwatywni ponoć najlepiej obciągali. Zawsze bawili mnie katolicy. Zawsze.

Chociaż może nie powinni. Moja wina, moja wina moja bardzo wielka wina. Patrzę na posążek. Klękam. Coś tam pamiętam.Przeto błagam najświętszą Maryję, pannę, matkę, żonę, dziewicę, i Was bracia i siostry o modlitwę za mnie do pana Boga naszego. 

Zdrowaś Maryjo, łaski pełna, Pan z Tobą. Błogosławionaś Ty między niewiastami i błogosławiony owoc żywota Twojego Jezus. Podobno Bóg nie stworzył nas do cierpienia, tylko do miłości. Ale przewrotnie to wszystko brzmi, bo jeśli Bóg jest miłością, to żyjemy dla niego! Czym w ogóle jest miłość? Miłość jest Bogiem. Bóg jest wszystkim, więc jest i niczym. Jest powietrzem, tlenem, którym oddychamy jest, więc równie niezbędny, co zbędny. 

Tylko z krzyża się na mnie gapi. 

Kochać? 

Otóż nie! 

Rżnąć je trzeba, gdyż inaczej nie pójdą do nieba. 

Był czas, gdy każdego ranka prosiłem Boga o siły na następny dzień. Nawet, jeśli go miało nie być, znajdywałem siły po modlitwie. Placebo. Wiem, że to tak, jakby prosić o coś powietrze. Jednak powietrze jest i nikt tego nie kwestionuje.
 

Wciąż jest we mnie pragnienie obecności.

Nie jestem wolny. Nie potrafię o niej zapomnieć i nie potrafię z nią być. Nie potrafię zapomnieć o jej szaleństwie, wymazać z siebie chwil, kiedy biegała po niedostępnych dla mojej duszy miejscach. Nie mogłem już podsycać nadziei.

Stałem się trupem bez życia. Czekać, szukać, trwać. Dawne sny nie życzą sobie, abym o nich śnił. Zbliżam się więc do koszmarów, z którymi dawne marzenia zamieniłem na rozkoszy chwile. Mam pragnienia. Mam wspomnienia. 

Pamiętam.

Istota cudowna. Kiedy zbliżałem się do niej, trzęsła się mówiąc, że Jej wstyd, że się tak trzęsie, że nie może przestać, że jestem kosmosem.

Piersi miała małe i twarde, brodawki sterczały mocno, gdy dotknąłem tam, gdzie pragnęła, mimo mizernych oporów 
i zapewnień, że nie jest łatwa i że tak nie można, bo mnie widzi pierwszy raz, szeptała wciąż, drżąc, jakże chciałaby, abym wślizgnął się do jej łóżka. Zaspokoiłem ją, kiedy głowę miała opartą o poręcz klatki schodowej. Nawet nie wiedziała wcześniej, co to orgazm. Przycisnąłem jej głowę do ramienia, trzymając mocno za kędzierzawe włosy, aby dyszeniem i jękami nie zbudziła sąsiadów. To, co robiła z językiem… 

Pewne kobiety mają ten szczególny dar, niezwykłą umiejętność, syntetyczną a priori. 

Pewne kobiety są boginiami seksu jeszcze przed pierwszym razem.

Te boginie, te sny zawsze będą moje. Nikt mi ich nie odbierze.

Jestem władcą własnych snów.

Spalony. Dużo świateł. 

Ludzie tańczą, uśmiechają się sztucznie się, kręcą, kręcą się, kłamią, grzecznościami okłamują się. 

Ja to taki sentymenciarz jestem. Czasami napawam się pewną fotografią. Nachodzą mnie wtedy różne myśli. Sylwestrowej nocy na przykład. Przyprószony ogniskami rozpalonymi na śniegu - wieczór. 

Jakoś ostrzej, widzę mocniej, prócz tego jest dobrze. Jakoś mam tonę na sercu, płynę na wyspy szczęśliwe. 

Jakoś dziś normalnie, dym mam w głowie, nie na. 

Zielono. 


Ze szklanki przechylam azjatycką wódkę, zagryzam pasztetem. Nadpalam upalonego już papierosa, zaciągam się. Nie wiem, jak stąd wyjdę, słabo mi, pusto. 

Miło. 

Od którego momentu trwa sen? 

Głośno tu. To już teraz. Ludzie. Są jak te robaczki, piją, wiją się i ssą. Dopijam i zmieniam lokal. Zjem coś już gdzie indziej. Już. Drewniane okiennice, pokryte miękkim kożuszkiem krzesła, weselna muzyka. 

Sympatyczna karczma. Zaczepiam kelnera, który wyszedł z sali o takich podwójnych ruchomych drzwiach. 

· Dobry wieczór. Jestem tutaj pierwszy raz. Bardzo tu sympatycznie, wie pan? Skąd ta muzyka?

· Jest wesele, proszę pana. Dwie sale obok. Pan młody upił się i kazał powiedzieć każdemu, kto tutaj wejdzie, że może pić na jego koszt. 

· Skorzystam oczywiście. Poproszę o coś mocniejszego.

Dwie szklanki później pijane okrzyki zlewały się mi ze stukoczącym brzęczeniem talerzy pełnych wszelakiego jadła.

Buty szarpią posadzkę. Brzęczą szklanki, cisza w głowie ciągle gra. Sypią się szklanki z piwa. Chciałbym, aby możliwy był taniec pogo na krawędzi szklanki od piwa. Takiej dużej szklanki. Brnę w tym dalej. Pan młody zdążył już kilka razy przerżnąć panną młodą. Leżała ona teraz na stole gładząc się po łonie. Brzęczące świerszcze skryte między cegłami swoim cykaniem zdawały się dawać znak, że towarzyszy mi coś wzniosłego. 

Ocknąłem się. 

· Nie wszystko jest takie, jak się panu wydaje, co? Czasem oczekując czegoś określonego otrzymujemy coś skrajnie innego, a pragnąc nieokreślonego możemy dostać to, o czym dotąd baliśmy się marzyć.

Wstałem rysując podłogę skrzypiącym niewygodnym krzesełkiem w pobliżu był tylko kelner. Kto to powiedział?

· Panie!

Pytam kelnera. Natychmiast uznałem, że zachowuję się ciut niezrównoważenie, ale co tam.

· Jak można bać się marzyć? Można bać się o czymś myśleć, lecz jak można bać się o czymś marzyć, a w ogóle, to po co pan mi o tym mówi?

· Nie rozumiem - odpowiada. - Proszę się nie denerwować, bo będę musiał pana wyprosić z lokalu.

· … przepraszam.

· Niech no pan się uspokoi. W końcu wypadałoby złożyć życzenia młodej parze.

· Wypadałoby… Dobrze. 

Masz pan rację.

Takie życie to rozumiem. Rzekłem sobie odpalając cygaretkę. 

Zacząłem zbliżać się do gości. Nudni. Pijani i nudni. Jakie to nużące. Chciałem zagłuszyć swoją pogardę względem szczęścia młodej pary. Bo co z tego, że strzał szampana rozbrzmiewał wraz z bajecznymi fajerwerkami frunącymi w górę, aby roztrzaskać się z hukiem na tysiące kolorowych iskier. 
Co z tego, że te zielone ognie bądź tańczące ślepo petardy przypominały roziskrzone ćmy? 

I z petard da się zrobić znicze.

Panna młoda teraz wydaje się szczęśliwa? Jutro może nie być. Być może już tej nocy odczuje dyskomfort z chwilą, gdy przebije ją rzeczywistość. Zresztą nieważne. Jebał już ją pewnie. Inaczej po cóż ślub. Wzruszone twarze patrzyły, jak pan młody tańczy, jak pan młody wsuwa łapę za czerwone majtki pani młodej, a staruszki łzawiły sentymentalnie, tak jak łzawią, gdy psy dymają się podwórzu, co określają tym, że pieseczki ładnie się bawią. 

Po tańcu zapalono papierosy. Rozpoczął się drętwy ceremoniał składania życzeń. Mydlany szampan, a w nim kilka szczerych życzeń. Głównie dla samych siebie je składamy. 

Pijmy za siebie! Chuj z nami, Bóg z nimi! 

Byś był, była przy mnie, byśmy się nie kłócili - lepiej rozumieli. 

Drastyczny egoizm. 

Byś mnie kochał, kochała. Dbał o mnie, dbała. Nie opuścił mnie. Nie opuściła. 


Tak. Miej wyjebane, a będzie Ci dane. Amen.

Tak. Zegar wciąż cyka. Wymyślne jednostki czasu. Łzy. Wybija północ. Nowy dzień. Szkoda, że nie nowy rok. 

Będzie lepiej. Będzie gorzej. Teraz coś się zmieni. Najważniejsze, by nie było tak samo. 


Tak. To już wszystko. Ludzie się cieszą, wódkę piją przy zastawionym stole. Później po ulicach się włóczą, zamykając oczy, by samych siebie ujrzeć. Obmywają brud, zatykają nozdrza, uśmiechają się i pędzą. 

Starszy pan z lubością wkłada dłoń za swoje gacie mówiąc. Cytuję: „Kurwa, nie mogę spodni zapiąć... Guzik mi się przestawił.” Tymczasem inny pan, wpatrzony bardziej w ścianę niż w rozmówcę.  Cytuję: „Ja pierdolę, człowieku, ale po tych kurwa świętach kurwa przytyłem.” Uśmiechnięta od ucha do nosa starsza baba z wystającymi ząbkami rzecze. Cytuję: „Życzę Ci, abyś zawsze była taka piękna jak dzisiaj, kochała siebie i ludzi tak jak dzisiaj, bla, bla, bla.” Odpowiada inna. Cytuję: „Życzę Ci tego samego  bla, bla, bla.”Potwierdza zapewne córka z tą samą melodią głosu i z symetrycznym względem niej uśmiechem. Cytuję: „A ja tego, i tego, i tamtego z całej mojej duszy, i w ogóle, i tak w ogóle, że tak w ogóle, no, ty zresztą wiesz, o co mi chodzi.”

Tu następuje fala cmoków, którymi atakuje pijany jak wyga pan o tępym spojrzeniu i rysach zbliżonych do odbiorcy życzeń. Niemal wszystko można kupić, bliskich zawsze można ominąć szybszym krokiem, zapomnieć o przyjaciołach i iść dalej. W sumie nie trzeba się starać. Pieprzyć konwenanse.


Jasno. Wolałbym, aby żarówki były przysłonięte kloszami, wolałbym innych gości, jednak to nie moja impreza. Słyszę – E tam, nic z tego się nie spełni - w tej osóbce wyczuwam cynizm. Może kiedyś na próżno kochała. Zasłużyła na szczere życzenia. Dopijam trzecią szklanczynę wódki i mówię liżąc jej dłoń. – To ja życzę Ci spokojnej śmierci. Zerknęła na mnie tak przelotnie, jakby nie do końca była świadoma, gdzie jest, w dodatku zła, jakbym ją ze snu zbudził. Mówi: – Klątwa  w dniu wesela, jak pan śmie? Może i nie wypadało składać szczerych życzeń, może powinienem siedzieć cicho i pić wódkę? – To nie jest klątwa, panienko. Zestarzejesz się kiedyś 
i umrzesz. Jak każdy. Jak każda. Nie będę Cię okłamywać słowami, że zawsze będziesz piękna, że będziesz żyła wiecznie. Mogę życzyć Ci spokojnej śmierci w nadziei, że umrzesz pośród tych, którzy Cię kochają i długo będą cierpieć nie mogąc się pogodzić z Twoim odejściem. To się może spełnić. Nie wymagaj rzeczy niemożliwych od siebie, to przestaniesz oczekiwać tego samego od innych.


Wyprosili mnie. Powiedzmy, że grzecznie. Naprawdę miałem szczere intencje, lecz no cóż. 

Spoglądam za siebie. 

Prostytutki ciągnęły przyczepę pełną mężczyzn. Później pierdoliły się. Każda z każdym, każdy z każdą, tak nudno, mechanicznie. Może by policzyć te możliwości jebań, kombinacji lizań i układów. Lepsza rozrywka w licznym gronie. 


Może warto się przebudzić.

Szkielet chwycił mnie za kostkę i z grymasem wykrztusił: 

- Nie zawiesisz ni jednej sekundy w czasie.

Chmurzy się.. Sen się rozpada. Jestem w parku. Dziwnie tutaj. Świat zdaje się sympatyczny. Chyba śnię. Obudzić się? Wstać? Po co? Leżę. Nie budźcie mnie. Zapomniałem.


Nie znam ciebie, a ty mnie. 

Boję się ciebie poznać, wstawać z łóżka. Nie budźcie.

Nadal śnię? Chyba tak, skoro ją widzę. Wybacz, że nie wyciągam ręki, aby dotknąć. Boję się, że znikniesz, a ja się zbudzę. 


Pstryk. 

Zapłakana dziewczyna przeprasza za coś swojego chłopca.Ten milczy, bez współczucia patrząc na jej twarz. Po wysłuchaniu litanii łkań trzasnął jej przed nosem drzwiami.

Teraz śnię. No na pewno, w końcu za dobrze mi. 

Chociaż nie. Może to nie sen. 

Sanki i róże. Jestem na ulicy? Dlaczego?

Słyszę za sobą głos:

- Kup różyczkę dla dziewczyny?

- Nie mam przy sobie grosza, przepraszam.

Bełkoczę pospiesznie, nie przestając się rozglądać. 

Skąd ja się tu wziąłem? 

Przede mną jadą rowerzyści po lodzie.

Za mną gaworzy sobie para.  

- Dzień dobry.

- Cześć. 

- Cześć.

- No to cześć. 

- To cześć. 

- Papa. 

Przed siebie idą. Dawno nie płakałem. Tęskniłem za łzami. 

Znajoma twarz uśmiecha się do mnie. 

Znów Ona. Włosy wystają jej z czapki, opadają na szalik. 

Dziewczyno z szalikiem, jesteś piękna. Rozbierz się. Jesteś półnaga? Na piersiach skrzyżowane ramiona. Włosy usnęły Ci na szyi. Myśli masz rozczesane. Chwycę. Pociągnę czule. Stanik. Zaciśnięty na ramionach, więzi Twoje piersi, uwolnić je? 

Nie budźcie mnie proszę! Nadal śnię? Chyba tak, skoro nadal ją widzę. Wybacz, że nie wyciągam ręki, aby nie dotknąć… 

Mówisz:

- Tylko to się kończy, co rozpoczyna następnego ranka. Po prostu mnie przytul.

- Przepraszam. Już tulę.. Gdzie? Gdzie jesteś?

Gdzie ja jestem? 

Leżę pośród setek truposzy, a przecież wiem, że żyję.

Słyszę kroki, zlewające się z głosami.

- On żyje?

- Nie, nie, on na pewno nie żyje.

Mam wrażenie, że daremne byłyby jakiekolwiek słowa sprzeciwu. Są chwile, kiedy nie czas na polemikę. 

Mam zamknięte oczy. Śnię. Czekam na przebudzenie. Dociskam z całych sił powieki, bojąc się je otworzyć.


- Nic nie szkodzi, i tak nie zaszkodzi postrzelać.

Zabawne. Zabawne, bo nie czuję, jak kule przebłyskują w mojej czaszce. Żłopią, dziurawią, żłopią w czaszce dziury, zderzają się z mózgiem i mkną dalej. Czuję ból gdzieś w centrum moich kręgów szyjnych i nic po za tym. Niszczą coś 
w moim wnętrzu. Wokół mnie ciemno, pustka. Budzę się.
Tak bardzo nie chce mi się wstać, tak bardzo mi jej brak. 
Tak bardzo chcę być przy niej bądź umrzeć.

ROZDZIAŁ PIĄTY

Jasno. Obudziłem się.

Wzwód, rozkosz, ból, smutek. Naciskam tłok. Wytrysk. Dociskam. 

Pulsuje igła. Chlup, chlup.

Curiculum vitae bez zbędnych informacji. Zdać przed sobą raport? 

Urodziłem się, gdy Saturn stał w strzelcu, a Mars wchodził w Ryby.

Bez tej miłości można żyć. Coś tam zjeść, kogoś tam pieprzyć, czasem napić się. 

Dla bliskich żyć. 

Jakich bliskich?

Chciałbym mieć miejsce, w którym zawsze mógłbym się schować nakrywając kocem po nos i wtulić w kogoś. 

Zmęczenie, samotność, czwartek? 

Chciałem, abyś była szczęśliwa, abyś się ze mną dobrze bawiła. 

Troska, słabość, nie, to był piątek, to musiał być piątek. 

Rankiem straciłem przytomność. 

Kiedy mam piękny sen i budzę się szybko, zamykam oczy i leżę nieruchomo starając się przypomnieć to, co mi się śniło i co śniłem tuż przed momentem, kiedy się obudziłem, by powrócić do snu. 

Życie jest tylko wybudzaniem się z jednego snu 
w drugi. Koncepcja szaleńca, jednak pojąć ją może ten, co doświadczył.  Są takie stany zmęczenia. Kładziesz się na łóżku, zamykasz oczy, a coś w Tobie się kręci. Czasami tak po prostu jest. Nie trzeba nawet za dużo wypić. Wystarczy czasem pozwolić, aby kilka wspomnień uderzyło o czachę. Odlot gwarantowany. 

Rzuca mną. Trącam stopą krawędź łóżka, owijam się kołdrą, przekręcam na brzuch, głowę chowam w przewróconą poduszkę, aby było mi chłodniej, biorę wdech, biorę wydech. Czaszka robi się ciężka, coś w Tobie pęka, kręgosłup łamie się jak ciśnięta o ścianę cegła, mózg to już nie papka, a kompot 
z szarego gówna. Ale żyjesz. To nie koniec. 

Budzisz się i tak dalej. 

To wtedy, gdy są złe stany. 

Nie mogłem podjąć żadnej decyzji, a całe dnie spędzałem na łóżku z rękoma za głową. Chciałem pójść do szpitala. 

Iść czy nie iść. 

Jeszcze nie. 

Ponikotynowy czar mam w ustach. Trzeba zadbać o świeżość. Trzeba coś zrobić z uśmiechem.

Od miesiąca czekałem na wizytę u naprawiacza uśmiechów i nie chciałem tej przeoczyć. Na dobre zbudziłem się ze snu, trę powieki, zrywam się na nogi, drapię po dupie i sznuruję buty. 

Po dwóch minutach zbiegam po schodach. Wyprzedzam tramwaj. Doskakuję do autobusu z chwilą, gdy zamykają się drzwi. Wsadzam pomiędzy nie nogę i blokuję. Kierowca się lituje i ponownie otwiera. Ludzie patrzą na mnie ze zgorszeniem. Walić ich!

Wyglądam przez zabrudzoną okiennicę. 

Kurwa. Ucieka mi tramwaj, w którym mam teraz przesiadkę. Chociaż nie, tam dalej są korki, może zdążę. „Wylatuję” z drzwi. Chwilę biegnę po szosie. Wyprzedzam tramwaj, który za chwilę znów będzie musiał stanąć. Powtarzam sobie w duszy afirmację „Zdążę, zdążę”.

Zdążyłem. Dwa przystanki. Wysiadam i znów pędzę. Jestem na miejscu o 7:57.


Poczekalnia. Wokół mnie jedzą kanapki, miętoszą, przeżuwają, zagryzają popijając czymś tam. W każdej chwili można wejść, oczywiście pojedynczo i według kolejki.

- Już wkrótce zacznie się nowy serial i kilka tok szoków, może jakiś wreszcie puszczą do końca, mówię Panu, tyle się dzieje w telewizji, nawet dobre wiersze ostatnio wychodzą.

- Czyta pan tylko poezję? Wybory będą, panie, wybory!

Przeciągły pisk przebił głowy wszystkim zgromadzonym. 

Wybory! Już czas! Wybory. Wszyscy pacjenci prócz mnie zerwali się z krzeseł. Był straszny jazgot.  

- Nie będę głosować, bo niezależnie, na kogo zagłosuję, mój głos i tak, i tak będzie ważny. Nie będę popierał demokracji. 

- Spójrz no na to bydło, oni idą głosować, a Ty nie pójdziesz? Przez to, że rezygnujesz, przez to, że ludzie rezygnują, zmieniają się ludzie, a władza pozostaje bez zmian.

- Nie będę głosować, bo nie ma tam mojego kandydata.

- A skąd wiesz, czytasz gazety? A zapoznałeś się z dowolnym programem?

- A po co, przecież nic się nie zmieni!

Półżywy zszedłem z dentystycznego fotela. 

Kiedy dentysta uśmiechał się mówiąc, że już po wszystkim, miałem ochotę dać mu w mordę. 


- Nie będzie bolało. - obiecywał. 

Chwilę później dźwięk rysowanej paznokciem szkolnej tablicy wdzierał się do jamy ustnej. Plomba. 

Wkłada do mojej gęby jakąś suszarkę, i póki ta ponownie nie piknie, nie wyjmie tego świństwa, choćby mój język miał zapłonąć. Wyszedłem trzymając obolały policzek. Dobrze, że pozbyłem się już zębów mądrości. 

Z tymi ósemkami to jest tak, że albo wychodzą w miarę dobrze albo trzeba uciec się do metody „dłutem i młotkiem", a wtedy już nie jest zabawnie.

Wyszedłem z gorzkim uśmiechem na ustach, śledziami na sercu i pogardą do tych obywateli za pół grosza pływającą gdzieś na dnie żołądkowych kwasów. Bo że każdy coś tam coś to tak, ale niewiedza ich wyszła na jaw.

Gówno, gówno i słoiki.

Pić się chce. Znowu nie ma za co, a w domu już nie ma co. Strasznie nieszczęśliwie się złożyło. 


Samochód zmiażdżył wróbelka. Nikt go nie sprzątnął. Leżał roztrzaskany w nieco przesadzonej kałuży krwi. Kiedy ustał ruch, dzieci osmoloną cegłą z dachu dorysowały mu koronę. Widać wiedzą więcej, niż nam dorosłym gówniarzom się zdaje. Kredą dorysowały skrzydła. I tak kreda się zmaże. 

Symbol pozostanie.

Idę. Wszędzie pustka i gówno na lewym bucie. 

Potykam się o własne myśli. Aby jakoś oprzytomnieć gwiżdżę, później nucę. Podchmielony dres mamrocze z okna:

· Ej ty! Jak mi dasz swoje namiary to cię jakoś wyślę na eurowizje, czy co..

· Nie sądzę, po prostu muszę przestać pić

· Ach, chyba że tak to, co innego.

Boję się, gdy mam twarz do stracenia.Nigdy się nie wahać, gdy twarzy ze sobą nie mam.

Dziewczynka, która wkrótce stanie się kobietą lub właśnie w tej chwili się nią staje, kurczowo trzyma się spódnicy starszej kobiety w istocie będącej jej babcią, drugą dłonią ociera spocone blade czoło.


Podchodzę. Rozmawiamy totalnie o niczym. Babcia pieprzy od rzeczy coś o czekoladzie, dzisiejszych czasach, a wszystko to, gdy badam małej puls. Dziewczynka wstaje z kolan. Odchodzą.Odwracam się. Mała znów niemal mdleję. Myślę, że skoro nie chcą pomocy, to kij im w oko. 

Idę dalej,  jednak wiem, że i tak muszę zawrócić. 

- Zadzwonię po karetkę, albo przepraszam, jak ty właściwie masz na imię?

- Zuzia.

· Jestem Oks, pójdziemy, lecz jeszcze nie teraz. Puls masz normalny, jednak jesteś bladziutka i niezmiernie zmęczona. Jeżeli odważysz się wreszcie coś powiedzieć, nie podnoś głowy, ciśnienie masz jakieś niepewne i znów mi zasłabniesz.

Babcia gada jakieś bzdury, dziewczynka krępuje się niezmiernie zasłaniając włosami twarz. Babcia twierdzi, iż Zuzia mogła się zatruć czekoladą. Głupieje do cna i daje biednym damulkom wykład o czekoladzie białej, mlecznej i gorzkiej. Zuzia uśmiecha się niewinnie, usiłując wstać chwieje się.

- O nie, nie! Masz mi tu jeszcze chwilkę posiedzieć. Nie pozwolę, aby coś Ci się stało. Słuchaj.  Jeśli zechcesz, wezmę Cię na ręce i zaniosę do domu boczną drogą. Nikt nie zauważy.

Babcia twierdzi iż nie ma potrzeby robić komedii.
Besztam ją, gdyż kocham się śmiać, a komedii tu nie dostrzegam. 

· Szanowna pani.. To nie komedia, kiedy ktoś się źle czuje i słabnie.

Odprowadzam je do domu. Dziewczynka ślicznie się skłania, dziękując za pomoc. Na odchodnym babcia rzecze:

- Bardzo rzadko spotyka się takich ludzi jak pan. Właściwie to prawie nigdy.

- Jestem marginesem na wiele sposobów. Do widzenia.

Znów wsiadam w autobus.

W autobusie siedzi para. On defensywnie siedzi, tępo patrzy przed siebie. Ona patrzy bokiem na mnie, ma łzę pod okiem. Nie ściera jej. 

Ech ci ludzie, nigdy mi się nie znudzą. 

Przychodzą i odchodzą, przechodzą i umierają. Stykają się z Tobą parasolem i idą w swoją drogę.  Zawsze. 

Nieustannie oddalający się od okien podróżni. Zastanawiałem się kiedyś, czemu nie mogą siedzieć przy szybie. Nie żebym chciał zahaczyć o jakiś stereotyp, ale siedzi sobie takie grube sześćdziesięcioletnie rude babsko w okularach i w głowie się jej nie mieści, że ktoś może chciałby się dosiąść. Trzeba się później przez taką przepychać. 

Przyrost naturalny nie jest dziś zbyt wysoki. Kiedy młoda seksowna studentka ułoży swoją śliczną pupcię na siedzonku, zaraz stare baby skomlą, że niewychowana. Nie pomyśli żadna, że mogła uczyć się całą noc, jeszcze nic nie zdążyła zjeść i ma gorączkę, jednak mimo to zaliczyła. Ach te studentki. Mimo tych wszystkich niewygód przecież zaliczają.

Niebiańskie ich oblicza w obcisłych małych spódnicach. 


Lubię te nastolatki z obniżonym nastrojem. Zerkasz na taką i widzisz misia przebitego agrafką, później widzisz przyczepione szpilkami do materiału groteskowe serca. Na ich teczkach są kredą wypisane smutne myśli. Zawsze takie mnie kręciły. Ukryć dłoń za skrawkiem materiału, później zerwać szybkim ruchem ręki, po czym usta do warg przyłożyć, ucałować czule, później brutalniej wgryźć się w ich skórę. 

Dostrzegam piękną dziewczynę, z tępym uśmiechem na twarzy i medalikiem na szyi, próbuje dobudzić koleżankę 
w okularach. Na fiolet mają malowane usta. 

Dziewczyny, gdybyście wiedziały, jakie cuda możecie nimi czynić!

Pewnie wiedzą. Razem.

Cuchnąca dymem i truskawkową gumą, pęka tępo balon z jej ust. Balon już jest pusty. Dziewczyna ziewając rozdziawiła buzię. Widać jej różowiutki język. Śniąca dziewczyna ma kolorowe bransoletki na bladych dłoniach. Śniąca dziewczyna ma kolczyk, może z meteorytu wykonany, który zaczepnie bawi się jej uchem. To przez smagający wiatr. Ktoś nie domknął okna. Dlatego te usta takie ściśnięte i suche. Meszek na rękach kusi, by musnąć, a dłoń zatrzymać na skulonych nogach. Tylko pochylić się nad tą dziewczyną, posmyrać odsłonięty brzuszek. Palcem musnąć pępek. Ogólnie ładnie wygląda. 

Tej dziewczynie chcę dać rozkosz, a tej przyjemność. 


Oparłem głowę o szybę, jakaś dziewczyna łagodnie nuciła, nie rozpoznałem melodii, zupełnie jakby mnie kołysała. 

Autobusy. Nie lubię kołysania; tej siły, która pomiata mną, ciągnie w przód, wciska w krzesło. Zamiast tego to lubię te pary obściskujące się, obśliniające się przy żółtych rurach. 

A czasami blisko siebie stoją uśmiechnięci ludzie, co myślą, że są przyjaciółmi. Później okazuje się, że łączyło ich tylko dobre czucie.

Widzę, jak wsiada jakiś sympatyczny dzieciak, nieznośnie sapie. 

· Staruszku, ja tam czuję się tragicznie, ale ty zaraz padniesz.

· Nie, nie, postoję, przepraszam, dziękuję.

Ludzie spoglądają na to urocze dziecko, jakby chciało zabić. Jebana paranoja. Kurwa, co za świat. 

Chłopiec siada na tramwajowych schodkach.

Tymczasem dwunastolatek z dziarą na kolanie drapie się po łysej głowie. Mały drech  z mordą orka z małą dziewczyną - biją się. Ona każe mu spadać, on zbliża się do autobusowych schodów i chce wysiąść. Jest smutny. Ona go chwyta za rękę, ten siada jej na kolanach. Zaczynają się klepać. Zaloty. Ona mu wpierdoli. On jej wpierdoli. I całują się. On hot dog,  ona cold dog. On ją bije, ona powie coś, że ma delikatną skórę, później całuje jego. On traktuje ją jak bęben, chyba za dużo niemieckich pornosów się chłopiec naoglądał. Ona mówi, że ją boli i gładzi go po łysym łbie. On mówi, że jak się jej nie podoba, to może się przesiąść, pokazuje jej palcem ciągle, i ciągle, i ciągle - puste krzesła. Nie zsiada z niego. Ona stara się zachować powagę, stara się zdobyć nad nim władzę. On tępy i pusty. Ona tępa i pusta. Oboje nieszczęśliwi. Dwa psy. Myślałem, czy podejść i pierdolnąć jego łbem o szybę. Jednakże dziewczyna nie odchodziła, jednakże dziewczyna całowała go. 

Czekałem, aż kurtyna opadnie. Jakież to szczęście, że są wolni i mogą ową wolnością dysponować. I szczekać, i gryźć się. 

Ja zdecydowanie bardziej wolę kocie zaloty. Niekoniecznie subtelniejsze. Są bardziej wyrafinowane w grze. 

Sympatyczny chłopiec wstaje ze schodków, podchodzi do garniturowego pana.  

- Przepraszam pana.. Po co one są? Jeżeli mamy dla nich cierpieć, wzdychać do nich i dla nich zdychać.. Jeżeli możemy tylko po nich płakać i przeklinać.. Przeklinać za niedojrzałość, to dlaczego? Dlaczego to wszystko?

- Nie wiem. Niewarte są jednak tego. Widzę, że masz teraz poważny problem. Lecz wierz mi, będziesz się później z niego śmiał. Zapomnisz.

- Ale.. Ale ja to wszystko wiem. Już teraz staram się to wyśmiać i udaje się mi to. Lecz to wcale nie pomaga. Wiem, że kiedyś zapomnę.  Pytanie jeszcze, kiedy.. To boli mnie tym bardziej. Że mi przejdzie. Wszystko dziś zniszczyłem, wie pan? Słowacki, Byron, Goethe, Mickiewicz. Szlag by ich wszystkich trafił! Wszystkie gwiazdy mi sprzyjały. Bóg mi błogosławił, wróżby się sprawdzały, a karty nie kłamały. Jak można było wszystko tak spieprzyć? Nie czuję teraz nic. 
Nie ma niedosytu, niespełnienia, złości, gniewu. Trzeba jakoś żyć. Po prostu żyjąc wciąż nadzieją boję się, że kiedy ja zapomnę, ona sobie o mnie przypomni.

- Jestem rozwodnikiem. Syn 38, córka 27. Dwie ex. Nie wolno po nich płakać. Nie zasługują. A jak mówisz, że tak często zmienia partnerów, to.. 

- Zamieniam się w słuch, proszę Pana.

- ..to kiepska byłaby z niej żona.

-Nie! Świetną by była żoną. Świetną. Cudowna kochanka, wspaniała matka, inteligentna, piękna. Żona, pan mówi? Że też na to nie wpadłem. Ja po prosu chcę przy niej, z nią być, ale to też by nie zaszkodziło. Idealna! 

- Tylko nie rób głupstw.

- Racja. Na głupstwa jeszcze przyjdzie pora, lecz jeszcze nie czas. Do widzenia.


Chłopiec wysiadł.

Nieszczęściem jest utracić bliskość z kimś, kto niegdyś był bliski. To straszne, ktoś jest Ci bliski, nas rozumiał, a teraz wyrzuca Ciebie z siebie. Horrorem jest, gdy braknie zrozumienia z osobą, która znała nas lepiej niż my siebie samych.


Wysiadłem.

Na ulicy spotkałem pijaka. Sympatyczny gość. Nie cuchnie, jest miły.

· Słuchaj 

Mówił. A mówił głosem ciepłym acz stanowczym i przede wszystkim przyjemnym. 

· Jestem łyknięty. Potrzebuję się dopić.

· Tak. Napijemy się.

Milczy później. Są chwile ciszy, po których poznać można, czy druga istota ma ten spokój w sercu, co my. Takie wyciszenie. 
Z nią mogliśmy raz to mówić bez przerwy, lub długie godziny siedzieć obok siebie wtuleni w ciszę. 

Czy z tym gościem da radę pomilczeć?  

· Gdzie idziesz?

· Tam. Proszę pana. Po co teraz się „dopijać”? Czyż nie lepiej napić się wody, by i to przeszło? Po co zwiększać w sobie cały ten zamęt?

· Słuchaj..

I spojrzały na mnie smutne oczy. 


-Nie mam perspektyw. Zrobiłem wszystko, co mężczyzna musi zrobić. Postawiłem dom, spłodziłem syna i córkę. Posadziłem drzewo, dom 247 m..

· Więc skoro jest tyle tego dobrego..

Pokręcił palcem wokół głowy i pacnął siebie..

· Kiedyś zrozumiesz i Ty.

Zaczął odchodzić. Podałem mu dłoń. Poszedł do rowu i pił. Walenrodyzm wymienił na werteryzm. 

Nie rozumiem, czemu, gdy uzależniamy się od rzeczy nieszkodliwych, nikt się nie czepia, gdy jednak dla odmiany poczynamy szkodzić sobie, tak często wywołujemy oburzenie.

Być może za oburzeniem przemawia egoizm. Będę się głupio czuć, gdy on/ona umrze. Dobre porady dla wygody, a nie uciszenia sumienia.


Rozpędzam się kawałek, przeklinając siebie za to, że nie mam sił biec. Muszę przystopować i iść. Byle dalej.

Stopniowo coraz szybciej i szybciej. Upijają mnie buty. Słabą mam głowę od pędu. Bieg na 100 metrów z metą 
w autobusie. Jadę dwa przystanki. Znów przesiadka. 

Zagryzam wargi, wyskakuję zza autobusowego podestu i pędem ruszam za odjeżdżającym tramwajem. Z początku biegnę środkiem szosy przecinając skrzyżowanie, wpędzając kierowców w pewien rodzaj dezaprobaty. Jedni trąbią, co niektórzy jedynie wychylają się zza szyb i rzucają we mnie niedorzecznymi wprost obelgami. No bo jak mógłby tak szybko biec:

- Beznogi skurwysyn! 

Drogę przecięło dwóch rowerzystów. Wkurwiają mnie Ci pierdoleni cykliści, są kurwa wszędzie. Z trudem ich wymijam, przeskakuję siatkę i wybiegając na tory. Po kilku metrach w podłożu odkryłem pewną niedogodność i zacząłem biec po kamykach. Po kolejnych kilkunastu metrach jęknąłem chwytając się za serce. Zagadałem:

· Jakim cudem ty jeszcze bijesz? Ja rozumiem, że musisz bić, bo taki Twój odruch, ale gdybyś tak choć jeden.. Jeden pieprzony raz przestało bić i ja, i Ty, moje serce, mielibyśmy spokój. A tak męczymy się bez końca.

Ujrzałem tramwaj, który oddalał się coraz to szybciej i pociemniało mi w oczach. Zrezygnowałem z biegu i zacząłem iść. Po dwudziestu sekundach marszu zauważyłem, że biegnąc byłbym już przy skrzyżowaniu, na którym tramwaj zatrzymałby się na światłach, a ja na pewno bym teraz wsiadał do ostatniego wagonika. 

· I jaki z tego morał, moje serce? Ten sam, co zawsze! Nie ma co Cię słuchać. Te Twoje ciągłe, zmienne nastroje. Gdybym tylko mógł, wyrwałbym Ciebie z piersi i zrzucił 
z tego mostu. Wiedziałem, że o czymś zapomniałem. 
Zapomniałem, że nie wolno tracić nadziei! To Twoja zasługa, Serce! (odnaleźć swe txt o pkt widz nad/pod most)

Gdzież to się spieszyłem? Chciałem coś zjeść, a później udać się na mszę. Nie oszukiwałem już siebie. Wiedziałem, że nie idę tam szukać spokoju, a raczej jako niewolnik swego serca dostarczyć mu rozrywki. Wcześniej musiałem coś zjeść, nawet rośliny trzeba podlewać. 

Dla odmiany znów biegnę, jedzie autobus, więc pędzę. Niechcący wpadam na jakąś miłą kobietę, idącą środkiem chodnika. Zaczyna coś seplenić.

· Przepraszam.

Sepleni dalej.

· Przecież mówię kurwa grzecznie przepraszam! Więc czego kurwa jeszcze? W dupę Cię pocałować?

Ździebko dziwni są niektórzy ludzie. Odjeżdżam. 9:30. W tramwaju szemrze radiowe tango. Strasznie trzeszczy. Chyba nikt nie chce tego słuchać prócz tych, którym nie chce się pokręcić gałką zmieniając stację. 

Ludzie przypominają czasem radia. Denerwują tym, iż czasem nie sposób przerwać monotonnej audycji, którą nadają. Skrzeczą sądząc, że są na fali, podczas gdy dawno zaczęli tonąć. 

Często jeździłem tramwajami. Często przysłuchiwałem się tam ludziom. Często zastanawiałem się, cóż mi jeszcze pozostało. Czy tylko szarość? Zimno tu. 

Ciekawe, jaka będzie jutro pogoda. Skoro pytam już samego siebie, jaka będzie jutro pogoda, to chyba na siłę chcę nawiązać bliższy kontakt ze sobą. 

Pieprzę to. Nie wiem, jak będzie wyglądało jutro. Jutro, jutro. Nienawidzę jutra. 

Prawie przez rok zatruwałem się tym, co może być jutro. Chciałbym wymazać już ją z siebie. Lepiej. Lepiej palić, pić i spać niż trwać w tym stanie, w którym ja trwam. Ciekną łzy, przeklinam swoją głupotę na pokaz, przeklinam ten jebany romantyzm. 

Te piękne czarne oczy, wyrwać je i postawić na kominku jako najgodniejsze z trofeów. Chociaż nie. Może nie powinienem? Nawet nie powinienem tak myśleć. Nawet, kiedy myśli żrą duszę, muskającą krawędź ciała, to nie powinienem. Nawet, kiedy są to ostre kamienie, co pragną ukamienować moje serce… Zresztą… Czemu je bronię? Otwieram oczy i mrużąc powieki znów ją widzę. Wstrętne schizy tam, gdzie pustka. 

ZNIKNIJ! 

Krzyczę w pustkę, jednak pustka mnie nie słucha. Jedynie pochmurny blask słońca pobłażliwie zwisa nade mną. Nie wyrzucę więc z siebie wspomnień, które dotąd mnie niszczyły? A szkoda. Wysiadam, zdejmuję buty i idę dalej. 

Od razu lepiej. Pewna dziewczynka patrzy na mnie z palcem w buzi i mówi:

· Prose pana.. a dlacego nie ma pan bucików?

No zwątpiłem, złość doszczętnie wyparowała.

· Ano wiesz, mała.. Mam odciski i bolą mnie pięty.

· Aha

„Aha” - zastanawiałem się nad tym krocząc spękanymi stopami. „Aha”, dlaczego ta mała dziewczynka powiedziała „aha”? Zdziwienie nie zniknęło z jej twarzyczki. „Aha”. Może powiedziała to, co mówią rodzice, kiedy nie wiedzą, o czym ktoś mówi i nie chcą, aby ich niewiedza wyszła na jaw. 

CZĘŚĆ DRUGA

ROZDZIAŁ SZÓSTY

Pamiętam chwilę zwątpienia w szpitalu imienia Oszusta Walentego. Nie chciałem, aby mnie stąd wypuścili. Bałem się, że kiedy będzie mi smutno, wrócę do domu i skoczę 
z okna. Ileż to razy powstrzymywałem się jakimiś niewidzialnymi łańcuchami przed wyskoczeniem z okna? Nie zliczę. Nie chciałem wyjść w przekonaniu, że jestem zdrowy, choć mi to wmawiali od czasu do czasu.

Byłem chory nie bardziej niż Ci, którzy mnie leczyli. Bo każdy przecież na swój sposób kochał. 

Pewnych rzeczy się nie da zapomnieć. Choćby się chciało. Cząstka My zawsze obdziera Ciebie z Ciebie.


Odrzucenie. Nieznośna tęsknota. Ból.

Traktowany byłem jak dym, którego osoba niepaląca nie lubi. 

Nie zwracała uwagi na mnie, odsunęła się ode mnie. Liczyło się nowe i chwilowe, i nie umiałem cieszyć się z tego, że jest szczęśliwa beze mnie, że jest szczęśliwa z kimś innym.

Zbłądziłem. Przepraszam, że tak bardzo zbłądziłem. Piękne idee można przerażająco wypaczyć. Miałem być kimś, przy kim czuje się bezpiecznie. Stałem się odrażającym potworem. 


Można się uzależnić od nieobecności kogoś, kogo się nie znosi i delektować się tym, że tego kogoś nie ma. 

Ona szybko się uzależniła. Czułem, że znów muszę przetrwać tę osobę w niej i te osoby w niej, i te głosy jej, i te głosy w niej, i te zaburzenia jej, i tą potworność jej, i tą łatwość jej. I pomyślałem. 


Pierdolę to. 

Niektóre rzeczy dzieją się ot tak. Czasami dawka stresu  jest tak silna, że nie odróżniamy szczęścia od rozpaczy.

Czasami stan intensywnego smutku trudno odróżnić od intensywnego szczęścia. 

W jednym i drugim przypadku długo i rozpaczliwie się płacze. Czasem tak po prostu jest. Teraz było inaczej. Pomyślałem.


Pierdolę to. 

Człowiek. To piękna istota chyba. 

Tak, pomyślałem, a chwilę później.

Pierdolę to.


Te nasze westchnienia rżną się z przypadkowymi fagasami, aby uniknąć zobowiązań, a mężczyzn, których kochają albo unikają, albo sypiają z innymi myśląc o tych, których kochają. Ale zawsze to boli je. Boli to boli, tamto boli, siamto boli je to prawda, przez chwilę je to boli. 

Boli je zawsze za krótko. 


Ludzie. Straż pożarna. 

Śmiech. Tragedia. 

Policja i syreny na karetkach. 

Odyseusz przywiązany pasami do krzesła. 

Poddajemy się złudzeniu, że coś od nas zależy, że panujemy nad swoim losem i inne tego rodzaju bzdury. 

Z korytarza odbijają się od siebie głosy – Będzie przyjęcie, będzie przyjęcie, będzie przyjęcie. Pomyśleć, że nie chodzi o imprezę. Tak samo wołali, kiedy karetka wraz ze mną turlała się kwadratowymi kołami, a kolory migały mi zielenią, pomarańczą. Wszystko było takie żywe. Podano mi malutki lek. Czułem, jak odlatuję. Lewo, prawo, lewo, prawo. Wolno. Czułem, że później będzie znacznie wolniej. Było. 

Jak cudnie utracić wszystko i nie mieć żadnej nadziei. Mimo to żyć.

Nawiedzony pielęgniarz trzymał mnie za nadgarstki, nie wiedzieć czemu powtarzał, abym nie zapominał o Bogu. Jakże mógłbym zapomnieć? Powoływałem go przecież do istnienia swoimi myślami. Widziałem go przecież na każdym kroku i właśnie to było piekło. Nie kochać, nie czuć. Dusza krzyczy i rwie się do okna. Jakie to byłoby szczęście otworzyć okno, o ile by było, wyskoczyć przez nie i rozbić sobie pysk 
o chodnik. Ale nie ma okna. Cztery ściany i łóżko, i żarówka.  Jeszcze nie teraz, nie tak. 


Dziwny szpital. Nie czuję stęchlizny, mroku, kurzu, brudu i pajęczych sieci, które gdzieś tu są. Widziałem je. Na suficie grzyb. Nieco pochlapane kałem ściany, fantazyjne wzory brudu czerni i zieleni. Leżę. Czuję intensywny zapach piżma, perfum, kawy i tytoniu. Chcę czuć aromat pomarańczy, skórki od gruszy i grejpfrutów. Miłości smród.


Spojrzałem na rozjaśniony światłem sufit, jakieś muchy, jakieś ćmy. Jakaś mała muszka wleciała mi za koszulę, uśmiechnąłem się diabolicznie i pacnąłem ją otwartą dłonią, nie wystraszyłem się, tylko diabolicznie przy tym uśmiechnąłem i rozsmarowałem ją po plecach, och tak, szalony, szalony, pomyślałem, jakoś tak z lubością, i znów spojrzałem na sufit. Myślę, że patrzyłem na te małe muchy tak, tak by patrzył na nie pająk. Lubię pająki.


Teraz. Jestem osłabiony, czuję delikatne ciepło, które pali mi skronie. Imadło. Upierdliwy stan podgorączkowy wypala mi aminokwasy w organizmie, mój układ immunologiczny wariuje. Pierdzę tak, że się duszę czasem, jak zaciągam się dymem, chce mi się rzygać. Kaszel z odruchem wymiotnym. Suchy po papierosach, przed rakiem. Mokry katar. Osłabienie, spokój, przygnębienie, cisza. Zgrzyt zębów, spocony kark.


Myśli spływają mi po plecach

Moja pamięć szwankuje, tak jakbym miał rozsypać się na kawałki. I dobrze. Dobrze byłoby chyba zapomnieć to gówno. Zabawnie tak strzelać swoim karkiem, czuć swój kręgosłup. Kac. No, ale co, nie wolno się poddawać. Dlaczego? Bo tak, bo tak. Ech, to życie. To będzie ciężki wieczór. Nikt nie położy mi kompresu na czoło. 

Kiedy szedłem do tego szpitala, spotykałem wiele dzieci. Niedaleko jest plac zabaw. Ładnie uzupełnia dom pogrzebowy stojący naprzeciw tego azylu. Dzieci miały pomięte kurteczki i smutne buzie.

· Czego ty się naprawdę boisz?

· Nie wiem. 

· Ja się najbardziej boję śmierci.

Przystanąłem. Niezmiernie zależało mi, aby zgłębić tą tajemnicę kilkulatko-małoletnich umysłów. Pochyliłem się podnosząc liść, żeby być dla nich tylko cieniem zlanym ze światłem. Przyglądałem się jego krawędziom, jego papilarnym liniom

· Bo widzisz, ludzie umierają naprawdę.

Słyszałem, że człowiek staje się dorosłym, kiedy uświadamia sobie, że umrze. Te dzieci miały góra 7 lat. Już utraciły swój świat, wiedza wkrótce zacznie im odbierać to, w co dotąd wierzyli. Mikołaj stanie się oszustem, E.T. tylko marionetką do fantastycznego filmu.


Na moim przyjęciu lekarz patrzył na mnie jak na skończonego idiotę. Miał wyraz twarzy, jakby myślał: co to za durny pomysł, przez miłość niszczyć sobie życie. 

Dziwne, przecież przeżywanie życia jest przecież jego niszczeniem, to tylko kwestia skali. Zapewne uważał, że jego życie jest sensowniejsze. Myślałem wtedy, że może mam pęknięty kręgosłup, może wstrząs mózgu od tych egzystencjalnych doświadczeń ubiegłego wieczoru. Czekałem cztery godziny stojąc, a po wyjściu z gabinetu tego buca sadzają mnie na wózku inwalidzkim i zostawiają. Przychodzi ktoś po mnie jakieś dziesięć minut później, przewozi parę metrów i zostawia przy drzwiach. 

· Może pan wstać i pójść na prześwietlenie.

Jakiś ciężki idiotyzm to wszystko. Zaciął im się tomograf, kopali go, aby ruszył. Później odwożą mnie na wózku tam, gdzie byłem. Podchodzi do mnie już trzeci idiota, który będzie moim szoferem. Przejeżdżam metr i on odchodzi z kimś pogadać. Zaczynam kręcić kółkami i przemieszczać się na zewnątrz, by zapalić. Trzeci idiota stwierdza, żebym nie uciekał. Tłumaczę durniowi, że nie ja uciekam, tylko on, co chwila. 

Aroganccy debile w fartuchach szwendają się bez celu. Jeszcze wtedy nie wiedziałem, że oni tylko usypiają pacjentów. Oni umieją tylko dobić, nie leczyć. Oni serc nie mają. W piersiach biją im psie genitalia.


Dobra, przyznaję. Jestem nieco rozgoryczony. 

W końcu jeszcze raz siebie widzę. Owalną twarz w jednym z ogromnych zwierciadeł. 54 – dniowy zarost, pryszcz koło nosa, identyczny koło dupy. Oprawki okularów, za którymi spływają dłuższe niż kiedyś włosy. Skutecznie zasłaniają smutny wyraz twarzy. Z czego tu się cieszyć? Wszak nie jest tak źle. Przez to całe kochanie ucierpiała jedynie moja dusza. Podobno to widać. Pękła mozaika mojej duszy. Nie byłem chyba chłopcem z porcelany, byłem chłopcem z marzeń, takim zlepkiem pragnień i snów.

Powiesiłem swoją karykaturę. Wykonała ją jakaś artystka za parę złotych. Warto było. Przecież nie każdy może się przejrzeć w sobie. 

Tak. 

Kochałem... 

I miałem tutaj przestać kochać. 

Pierwszej nocy w szpitalu śniłem. Czerń powiek paraliżowała wzrok, gdy usłyszałem dziewczęcy szept: 

· Pukam do Twojego snu. Otworzysz? Wpuścisz mnie na chwilę? Zasłużyłam na wspomnienie? Pozwól, że posłucham, jak szukasz w sobie odpowiedzi bojąc się nie zadanych pytań. Szkoda, co? Mi też zawsze burczy w duszy. Uszczypnij mnie proszę. Otrzyj swój nosek o mój. Taki eskimoski pocałunek, aby usta nie przymarzły do siebie. Jestem Twoja, a Ty mój. Tak prosto, tak naiwnie.

· Kim jesteś?

· Marzeniem. Zresztą nie psujmy tego. Lekko gryziesz mnie w policzek. Delikatnie muskam Twoją szyję.

· Kocham Twój zapach. Czym pachniesz?

· Pachnę NIĄ. Przestań pytać. Pozwól mi się wgryźć w Ciebie. 

· Kurczę. Po prostu wystarczyło uwierzyć, że i Ty mnie chcesz.  Smakujesz tak słodko. Obejmij mnie jeszcze mocniej. Całuj mocno. 


Budzę się. Wciąż w kajdanach. To tylko szalone sny. Zdrętwiałe z bólu wargi i nadgryziona szyja - tylko iluzją. Grzyb na pryczy i brak zegarów. Jestem poza czasem. Tyle tu dymu i ciszy. I tak dławiąco śmierdzi. I tak nie ma powietrza. 
I tyle tu światła. Malinki pozostały mi co najwyżej na duszy. Słyszę głosy. Nie wiem, czy są we mnie, czy też dobiegają zza ściany. Wciskam tłoczek, wyciskam płyn. Tryska wspomnienie, a łzy sączą się mimo pewności, iż serce się już wyrwać nie pozwoli. Boję się, że ten zawór bezpieczeństwa, który gdzieś we mnie tkwi, kiedyś nie wytrzyma. Że nie wytrzymam samotności. A przecież cały czas do niej dążę. Tęsknię do odosobnienia. I nie mogę się z nim pogodzić. Wreszcie mam czas dla siebie. W końcu dlatego tu poszedłem. Miałem dosyć siebie, a mimo to, zamiast garnąć się do ludzi, pozostałem sam ze sobą. W myślach powiedziałem do nieobecnego na zawsze przyjaciela: Ty i ja nie pasujemy do tego świata. Szkoda, że 
z NAS tak mało pozostało. Nic, co przypominałoby to, co kiedyś było. Zdradziliśmy samych siebie. Do myśli tej dołączyła bezdomna myśl. Czułem jej bliskość. Chwytając coś nierzeczywistego jedynie po to, by nie ciesząc się chwilą od razu wyrzucić, musimy byś szaleni! Nie lubię zakończeń, nienawidzę. Kiedyś kochałem. Czułem, jak rozpływa się chwila, z której przed chwilą się skorzystało. Na chuj mi to piękno, skoro wszystko przemija?  

MYŚL
Kim jest on?

OKSYMORON
Czyżbym wreszcie spotkał godnego rozmówcę?  

MYŚL

Trudno powiedzieć. Ludziom mieszają się zmysły, kiedy odchodzi ktoś bliski. Freud powiedział, że: „poezje to cierpienie zmienione w piękno.” Jeśli czujemy, że została nam tylko samotność. Możemy spróbować zachwycać się otaczającym światem.

OKSYMORON

Jak zdobywałem siły? Szedłem ulicą. Widziałem ludzi leżących i brudnych. Nie myślą o tym, jak żyją, i dobrze im z tym. Nazywają tchórzostwem samobójstwo, bo sami nie mają odwagi się zabić.

Czy to nie jest śmieszne? Nie mieć w sobie odwagi, by stchórzyć?!  

MYŚL

Uciekłem od tego świata żegnając się powoli z każdym tchnieniem. Uciekłem tak bardzo, na ile pozwalała mi odwaga. Na więcej pozwolić nie chciała. Pewne rzeczy, kończąc się, trwają nadal. Pewne rzeczy się kończą wciąż i wciąż zaczynają od nowa. W koło. Koło, błędne koło. Cokolwiek się stało, zawsze mamy ograniczoną szansę odwrotu. Wprawdzie przeszłość zazwyczaj wpływa na przyszłość, to odpowiednie ukierunkowanie teraźniejszości niweluje to, co było.

OKSYMORON

Nie traciłem czasu na planowanie. Otóż ja żyłem. 

Wkurzali mnie ludzie, którzy wciąż mi mówili, że „kiedyś było” i że „kiedyś będzie”. To pięknie, że ktoś zna przeszłość 
i marzy mu się przyszłość. Lecz zdecydowanie bardziej cenię teraźniejszość. Dla mnie to, co jest pewne, to to, co jest teraz.

Zniekształcony pryzmat przeszłości, którą tak często obwiniamy o ten nasz obecny, obojętny względem nas los. Mniejsza i o to. Skoro jest to zamazany obraz, czemu nie przetrzeć go szmatką? Czemu nie wydobyć z nas samych te pomazane myśli, a następnie pielęgnować marzenia, które tkwią w kalejdoskopie, w którym mieszają się sny?


Zerkam przez okiennicę tych odległych wspomnień     i dostrzegam ślamazarnie biegnącego białego kota. Ucieka  senną uliczką. Biało-szary kociak z czarną plamką umyka.  Chciałbym móc tak chwycić jedną z myśli, która mi uciekła, by móc jej szepnąć do ucha. 

· Może masz serce. Ale kogoś Ci brakowało. Czemu nie mnie?

Tą myślą była ona. Kim była ona? Po prostu NIĄ. Nikim więcej. Nikim mniej. Ona była Nią.

Lubiłem, kiedy leżeliśmy obok i ona śniąc nakładała nogę na moją nogę. Lubiłem to. Ona była Nią. Lubiłem całować jej pępuszek, kiedy spała. Ona była Nią. 

Czujemy pustkę, bo kochamy niemożliwe, gdyż pragniemy więcej, niż jest nam potrzebne. Egoizm naszych ambicji rani mury, które nas otaczają, ściany mające nas chronić przed nami samymi pękają. Zapominamy, że ktoś może cierpieć kochając równie mocno, jak i my kochamy kogoś. Tracimy czas na te zbędne gry, a tyle dyskutujemy o naszym poczuciu czasu. Zaoszczędzilibyśmy go pozwalając na to, by ktoś inny nas kochał i chociaż ta osoba stałaby się dzięki nam szczęśliwa. Kiedy okazuje się, że kochamy równie mocno, jak nas kochają, myślimy, iż nie ma już szans powrotu. Trwamy więc w miejscu.  

Nie przejmujemy się tym, iż nasz czas zabiera czas innym,      a nasze życie mogłoby pomóc innym znajdując namiastkę sensu do dalszej egzystencji i chęci istnienia. 

Pogrążamy się w niepamięci o chwilach dobrych, skupiamy się na tym, co złe, a przecież moglibyśmy przypomnieć sobie chęć do życia, zamiast tego pogrążamy się tylko w zapomnieniu.

Rozrzucone kredki w mojej wyobraźni, którymi barwiłem swoje poranki. Dziś wszystkie połamane, wyblakłe, nie malujące jak dawniej. Może i lepiej, bo któż lubi czuć, że coś umknęło, że miało się, trzymało w garści, lecz choćby się pięść zacisnęło, nie sposób przypomnieć tego, zatrzymać. Lawowanie szarością przerywa mi głód. Kiedy nie wiem, co robić, zaglądam do kuchni. Czas rozlać farby. Dobrać odpowiednią barw paletę. Skruszonymi pastelami namażę cierpienie. Będę dowolnie je mieszać z ciepłem, zimnem i radością. Zbyt wiele ostrości? 

Naleję na płótno gęstą fioletową barwę, natchnę duchowością. Akwarelą będę rozcieńczał pourywane fragmenty wspomnień oraz strzępy ostrzejszych snów. Namażę estetyczny ból. 

Czerni nie sposób zamazać. 


Nawet olejna farba może zawieść, kiedy chodzi o zarys przyszłych dni. Przeszłe chwile swoją ostatecznością mogą zabić.  Bo nie ma nic bardziej ostatecznego niż przeszłość. 

Wyjmuję z kieszeni ołówek i zaczynam szkicować.

Później akwarelą będę rozmazywać przyszłość, a pastelami ubarwiać szarość i prozę życia. Dziś znów pozbieram z myśli porozrzucane kredki. Zamażę nimi te momenty, kiedy mówiłem sobie, że „Będę to pamiętał”. 

Złamał mi się nie koloryzujący ołówek. Gorzkie zapomnienie.

Fotografię porwał wiatr. Nie pamiętam już zbyt wiele.

ROZDZIAŁ 

AUTOZARZUT

SCENA 1

Szpitalny korytarz. Na przodzie po prawej stronie stolik z książkami i kilka krzeseł. Po lewej dwoje szklanych drzwi. 

Widać przez nie dwóch pacjentów w jednej oraz Oksymorona w drugiej sali. Lekarz w białej szacie zaciąga się tabaką, wystające akta w kieszeni, zdaje się być bardzo zmęczony. Pielęgniarz ciągle chodzi wzdłuż korytarza z poziomo uniesionymi dłońmi.

LEKARZ                                                                                     

Puste korytarze, którymi chodzą tylko nieliczni. Na suficie migoczą światła. Efekt spięcia. Wykrzywione w bólu żarówki. Jakiś pacjent znowu.. Ludzki umysł to dowcip. 

Ludzie nie chcą nieszczęśliwie kochać. Cóż w tym dziwnego. Może chciałby odzyskać wyrwane wspomnienia?

Przybyli tu zapomnieć, więc wymazujemy z nich wspomnienia osoby, przez którą cierpieli. Problem w tym, że ludzie pragną odzyskać pamięć, którą utracili. Cóż, podpisali papier, że nigdy więcej nie chcą kaleczących duszę myśli, więc co zrobić? Ciekawe, za czym tak naprawdę tęsknią. Za przyspieszonym biciem serca, strachem, że stać się może krzywda osobie, która nas nie znosi, czy też za niemal fizycznym bólem, kiedy patrzymy na to, czego nie będziemy nigdy mieć? W gruncie rzeczy to całkiem zdrowe. Choroba psychiczna rzecz ludzka. 

SCENA 2 (może tak, że w każdym rozdziale ktoś inny jest narratorem) 

NARRATOR (Zawsze niewidoczny) 

SCENA 3

NARRATOR 

Sam jestem ciekaw, jak mogłaby się potoczyć ta rozmowa, gdyby drzwi do celi nie zostały uchylone. „Kolacja” krzyknął ktoś z personelu. Dziwne. Dotąd wydawało mi się, że jeść można wyłącznie w swoich salach. W drzwiach była odsuwana od zewnątrz wnęka, przez którą wsuwano posiłki. Kiedy tylko byłem głodny, pukałem w drzwi, póki strażnik nie przyjmował zamówienia. Wybór był dosyć zróżnicowany. Przez spędzony już tu czas zdążyłem się zorientować, że w szpitalu nie obowiązują żadne diety, a kuchnia jest zaskakująco dobra. Chyba każdy mógł zgłosić chęć na hamburgera, jak i na pieczone z królika czy też sałatkę.

   Nie udaliśmy się do wspólnej sali. Później dowiedziałem się, że piętro, na którym jedliśmy wyśmienity gulasz, schematem przypominał ogromną szachownicę. Dyrektor jadł w sali odpowiadającej polu króla, po sąsiedzku znajdowała się duża sala, w której jedli lekarze, zaś w pozostałych sześciu salach jadał personel. My, to znaczy pacjenci, jedliśmy w osobnych salach, które znajdowały się dokładnie naprzeciw tych, w których odbywała się nasza hospitalizacja. Idąc pojedynczym korytarzem przed siebie nie mogłem dojrzeć swoich towarzyszy niedoli. Oddzielały nas wszystkich lustra. Jestem pewien, iż nie ja jeden byłem wściekły, że nie mogę spojrzeć na nikogo prócz siebie. Jak już wspominałem, nie było tu zegarków, nie było też śniadań, obiadów i kolacji, aby jak najbardziej oddalić pacjentom poczucie czasu.

Nie rozumiałem, czemu służyła ta odmiana. Okazało się, że dotąd trwał remont. Teraz w losowo wybierane dni jadaliśmy w jadalniach  znajdujących się naprzeciwko naszych sal.                          

Kiedy tak rozważałem nad sensem przechodzenia z jednych pól na drugie, skoro po drugiej stronie wszystko wygląda tak samo, lustro przede mną obróciło się o 180 stopni. Moje odbicie rozrzedziło się i miałem przed sobą samego dyrektora zajadającego się kurczakiem.

Zazdrościłem mu, że mógł nas obserwować. Oprócz swojego odbicia nie widziałem nikogo prócz personelu od kilku tygodni. Pragnął na nas popatrzeć i chciał, abyśmy go również widzieli. Wszyscy patrzyliśmy na niego nie widząc siebie nawzajem, jakby był naszym celem. Teraz, gdy tak analizuję tą sytuację, dochodzę do wniosku, że gdyby ktokolwiek chciał zrezygnować z terapii rozpoczynając bunt, mógłby teraz całym ciałem rzucić się na szkło. Prawdopodobnie by się przebił, lądując we krwi po drugiej stronie lustra. Lecz nie sposób było przewidzieć reakcji reszty pacjentów, 

   I niby czemu? Bo ktoś chciał zniszczyć w nas coś, co nas niszczyło? Niszczył za naszą zgodą, za naszym słownym przyzwoleniem. Czy naprawdę liczyło się to, że odrobinę przekroczył swoje kompetencje i wyrwał nam z pamięci kilka wspomnień? Owszem, pozostawała przez to gdzieś w sercu pustka, lecz terapia skutkowała – przestawało się kochać. Minusem był jedynie fakt, że przeszłość stawała się niewywołanym filmem, a pacjenci nigdy nie mogli mieć dostępu do odpowiednich wywoływaczy. Śmierć go nie przerażała, więc jak mieliśmy się na nim zemścić? 

Rozkochać go w sobie czy co?

Dyrektor zajadał kurczaka, powoli, głośno mlaskając. Co kilka kęsów zerkał na nas wszystkich, by powrócić do żucia. Kiedy się już najadł do syta, życzył wszystkim smacznego. Dopiero wtedy drzwi za nami uchyliły się i dostaliśmy pierś z kurczaka hojnie polaną sosikiem grzybowym, kiszoną kapustę z pieprzem oraz malutkie ziemniaczki. Do tego był kefir, słowem to, co przed chwilą konsumował dyrektor. Ness Gelon obserwował nas z namaszczeniem, a gdy już wszystko zjedliśmy, kazał podać nam gulasz. Odzwyczaiłem się już od brania talerzy z czyichś rąk. Właściwie to wolałem już wyczekiwać na swój talerz przy kocich drzwiczkach, przez które wsuwano zamówiony wcześniej posiłek. Dziś najwyraźniej nie dano nam wyboru w doborze posiłków. Nie rozumiałem, czemu miało służyć to spotkanie. To miało być kolejne dziwactwo, czy znowuż jakaś porąbana terapia?

-Wybaczcie, że dziś nie przyjmowano waszych zamówień. Dziś ja zadecydowałem o tym, co będziemy jeść. Mam nadzieję, że będzie wszystkim smakowało. Chciałbym móc z wami porozmawiać, Jednak wpierw załatwcie swoje potrzeby, toaleta, sjesta itd.

Było osiem sal, w których przebywali pacjenci. Wystrój tych sal zmieniał się w zależności od leczonego przypadku. Np. ściany sali, w której przebywał Oksymoron, były lustrami, zaś pomieszczenie, w którym znajdowali się Robert i Dariusz, składało się z zielonych szkolnych tablic. W każdej sali była winda, którą uruchamiał ktoś z personelu za pozwoleniem dyrektora, kiedy pacjent musiał skorzystać z toalety bądź był przesyłany na inne piętro. Kiedy chory miał podobną historię do innego chorego, umieszczano ich razem. Początkowo moja sala wyłożona była zdjęciami dziewczyny, którą kochałem. Nie wiem, czy to było zamierzone działanie, jednak te zdjęcia zdawały się wysysać ze mnie energię, byłem osłabiony, zrezygnowany, moją ucieczką był sen. Dni i noce niczym się tu nie różniły. Kiedy tylko chciałem, mogłem poprosić o coś do jedzenia, zupełnie jakbym musiał nabrać sił przed kolejnym odpoczynkiem.

Nie wiem, ile to trwało. Pewnego dnia bądź nocy, gdy się obudziłem, stał przede mną jedyny znany mi tu lekarz.

-Jak podoba się nowy „pokój”?

Rozejrzałem się. Wszędzie były lustra. 

-Nie boicie się tam, że będę mógł teraz uderzać głową o ścianę, aby rozbić lustra? Mogę się pociąć tym szkłem.

-Masz taki ładny pokój. Czemu miałbyś więc robić sobie krzywdę? A poza tym… Krąży o Tobie opinia, że jesteś dosyć opornym pacjentem. Cały czas gapisz się na te zdjęcia, a jeszcze Ci one nie zbrzydły. Niesamowite. Skoro będziesz chciał umrzeć w tak żałosny i smutny sposób, proszę wal. Z tego szpitala wyjdziesz albo zdrowy, albo martwy.

-To drugie to raczej nie. Żyję dla ciekawości, co dalej. 

-Godne podziwu, choć średnio oryginalne.

-Życie to gra, a ja chcę dojść jak najdalej. To gra, w której chcę jak najwięcej zdobyć, nim ją przejdę. 

-Nie interesuje mnie, jak Ty w nią grasz. Moją rolą jest Ci pomóc. Cena jest nie ważna.

SCENA 4

Dyrektor przekonuje do czegoś pacjentów. Tymczasem Oksymoron idzie korytarzem do swojej sali, aby zjechać windą do toalety. Cisną mu się w głowie natrętne myśli, podczas gdy równolegle do niego przechadza się Robert.

Kiedy tak szedłem korytarzem do mojej salki, zatrzymałem się nasłuchując, czy mój towarzysz również nie wraca, by móc dokończyć z nim pogawędkę. Usłyszałem kroki, które po chwili ucichły. Stałem tak, bezmyślnie gapiąc się w lustro, jakby to miało mi pomóc w usłyszeniu najcichszego szmeru, kiedy usłyszałem zmęczony głos dobywający się z drugiej strony lustra. 

· Czasami nie mam już sił, wiesz?

Chciałem coś powiedzieć, lecz tylko patrzyłem, jak bezdźwięcznie poruszam ustami, zaskoczenie było zbyt duże, a wrażenie tak silne, jakbym to ja sam mówił do siebie z lustra

· Dlaczego ten świat jest taki chory? Dlaczego nie daje się go wyleczyć? Wszędzie szukam antybiotyku na Chaos. Może go po prostu nie ma i trza poczekać, aż samo przejdzie?

· Czy cierpliwość wyklucza niepewność?

Wydusiłem z siebie jakoś. Teraz on zamilkł. Też był zaskoczony. Pewnie w przeciwieństwie do mnie chciał po prostu powiedzieć coś sobie do odbicia, a tu obraz nie dosyć, że wysłuchał, to jeszcze przemówił.

· Nie. Niecierpliwimy się, kiedy nie mamy pewności. Chcemy wiedzieć.

Musiał być bardzo zdezorientowany, zanikła jego poprzednia pewność siebie, która emanowała z niego jeszcze kilkanaście chwil temu, gdy toczyliśmy rozmowy zza ściany. Całość wyglądała mocno teatralnie, nienaturalnie, jednak zdarzała się właśnie. Skojarzyłem jakoś w tym momencie, który z dwóch usłyszanych głosów tuż przed rozmową z lekarzem należał do Roberta.

-      Skoro tak, to czemu chcesz wymazać wspomnienia?

· …

Milczał. Poczułem dziwną satysfakcję.

· Nie chcesz już cierpieć, prawda? 

·  …

· Przecież wiem, że tak. Zastanów się, czy kiedy stracisz pamięć, niedosyt nie będzie większy niż cierpienie, którego zaznajesz? Zrobiłeś błąd, przyjacielu. Wycofaj się.

· Nie mogę… już. Nawet, gdybym teraz chciał, to po prostu nie mogę. Zresztą może i nie chcę niektórych chwil zapomnieć, może i tych chwil jest całe mnóstwo. Lecz nie mam już sił kochać, to mnie wykańcza, rozumiesz? 

· Może lepiej, niż myślisz. To uzależnia, prawda?

· Oj tak.

SCENA 5

Sala Oksymorona. 

Nie miałem ochoty zjeżdżać dwa piętra niżej, wędrować ciasnymi korytarzami na pole 3F, aby się wysikać. Położyłem się i zamknąłem oczy. Czekałem na sygnał rozpoczęcia się prelekcji dyrektora. Nie wiem, czy spałem. 

Usłyszałem głos Roberta.

-Pytałeś mnie, czemu się na to godzę. Chciałbym Ci coś powiedzieć, tzn. coś móc powiedzieć. Nie jest tak, jak ci się wydaje.. Nie mogę, po prostu nie wolno mi. Tak będzie lepiej. Nie mam wyjścia, tzn. nie miałem. Zresztą nieważne. 

· Robert, ja Cię proszę. Obiad Ci zaszkodził, czy co? Pójdź się odśwież, spryskaj twarz zimną wodą, to otrzeźwiejesz, bo bredzisz teraz strasznie.

· Dzięki Ci, Oksymoronku. Naprawdę dzięki. Cokolwiek będzie się działo, nie wiń siebie. 

· Zamierzasz zwinąć się z tego świata, czy co?

· No coś Ty. Po prostu nie bierz odpowiedzialności za przeszłość. Czasami naprawdę lepiej zapomnieć

SCENA 6

Pokój dyrektora.

DYREKTOR

Witam! Czas na etiologię waszej nicości! Afazja myśli, logiczne zaburzenia pracy serca, które drży na samą myśl o katharsis. Wasze serca ciągle biją. Malują na płótnie wyobraźni obraz ukochanej w każdej ułamanej chwili. Nawet przy defekacji. Tak, tak, moi mili. Nie ma się co śmiać. To, że kochamy, jest równie normalne jak to, że sramy. A Wy uważacie, że jest w tym coś nadzwyczajnego. I tak jak do srania, i do kochania możemy się przyzwyczaić i nie zwracać na to później uwagi. Znajdujecie się tu, gdyż nie jesteście w stanie ujarzmić własnego serca. Dajcie mi czas, a będziecie żyć jak przed chorobą. Tkwicie teraz w miejscu. Wiem. To taka nieznośna regresja, co? Regresja ducha, który nie mogąc sobie ze światem poradzić, cofa się do wspomnień żalu, aby z tęsknoty za niespełnieniem czerpać nowe siły. Biedactwa. Mówicie, że nie chcecie kochać? A mimo to wciąż wspominacie! Miłość jest patologią. Na cóż więc moja terapia bólu, skoro nie chcecie wykazać odrobiny dobrej woli? Przyszliście tu z własnej woli, zgodziliście się na nasze warunki i zapłaciliście nam. Jestem odpowiedzialny za Wasze zdrowie, więc pomogę wam. 

NARRATOR

Mniej więcej tak brzmiała jego przemowa. Wygłosił to ze zdumiewającą spontanicznością. Najpierw szurając odsunął krzesło, aż podłoga zawyła z bólu. Później zmierzył nas wszystkich wzrokiem. W spojrzeniu tym była zadziwiająca powaga kontrastująca z dosyć niechlujnym ubraniem. Miał on garnitur, który jednak wyglądał tak, jakby przed chwilą zdarty z nieboszczyka, krawat (zresztą niedbale zawiązany) był w biało-czarne pasy przypominające bardziej sznurówki niż zebrę splatające się ze sobą i zaciskające na czerwonych pięściach. Kiedy Oksymoron uważniej się przyjrzał, uświadomił sobie, że sznurówki te muszą symbolizować szubienicę, zaś czerwone pięści – serca.

CHORY

Może na tym to wszystko polega, że ten, co miłości nigdy nie zaznał, pragnie z niej innych wyleczyć!!

DYREKTOR

Na odwrót chyba.

CHORY

Gdybyś jej zaznał, nakłaniałbyś innych do tego przebudzenia we śnie, do tego bezsensownego czasem cierpienia.

DYREKTOR

Pan, widzę, tu nowy. Długo przeżuwałem swoje życie niczym kawałek nieświeżego ciasta. Gdybym je wcześniej wypluł, zostałaby tylko zgnilizna. Nie zrobiłem tego, rzygi cofnęły się do gardła. Zacząłem się nimi krztusić, więc szybko je połykałem. Dzięki temu się nie udławiłem i żyję.

NARRATOR

Słuchając jego słów nie było wiadomo czy się śmiać, czy płakać, nie sposób jednak było zignorować unoszącej się zewsząd woni strachu. Gardził nami i tego nie krył. Bredził. Jednak mimo pogardy szczerze chciał nam pomóc. Dziwiło mnie, że nie wyglądał na opętanego, a raczej na biurokratę. Pod tą całą jego ironią, niepozornością emanowała niesamowita siła. Baliśmy się go wszyscy, jednak sądzę, że to właśnie mnie przerażał najbardziej. Odkryłem bowiem w nim już przy tym pierwszym spotkaniu bardzo wiele cech wspólnych.

Kiedy w naszym życiu brakuje odrobiny czułości i dobrego słowa, stajemy się cyniczni, zimni, często okrutni i bezduszni. Świat jest tak niesprawiedliwie podzielony, że nie każdy znajdzie swoją jedyną połówkę. To dlatego, że niektórzy nie mają sił szukać, a jeszcze inni zamiast połówki chcą mieć połówek kilka. Doskonale wiedziałem, ile rodzi to frustracji. Najwyraźniej dyrektor też.

DYREKTOR

To, co Wy nazywacie miłością, zaburza koncentrację, zakłada klapki na oczy, przez co nie sposób biec w inną stronę niż do celu. Ta miłość rodzi zazdrość oraz zdradę. Jedno i drugie prowadzi do zemsty.

SCENA 7

Widok na pisuar.

OKSYMORON 

Bawiło mnie moje przekonanie, że ten człowieczek za szybą do wszystkich tych wniosków doszedł sam. Zawiódł się na kobiecie bądź kobietach kilku, a teraz mścił się wedle zasady „skoro nie ja, to nikt”. Cóż, smutne. Zabawne. Rozkosznie zabawne. Musiałem wyjść. Widać jego słowa rozbawiły też mój pęcherz będący tak pełen, że lada moment mógł eksplodować. Bolał mnie również brzuch, a nieznośna perystaltyka jelit zdawała się dawać znak, bym czym prędzej ruszył ku muszli. Drzwi za mną były uchylone. Pospiesznie się przez nie prześlizgnąłem, przebiegłem korytarz i wcisnąłem przycisk windy. Kiedy do niej wszedłem, syknąłem do mikrofonu „Do toalety”. Zjechałem na trzecie pięto.

NARRATOR

Oksymoron siada na muszli wpatrując się w sufit. Wspomina, jak to tańczył w swojej czarnej marynarce z zielonym kołnierzem. Przypomina mu się reklama mydełka. Masuje brzuch w nadziei, że dzięki temu przyspieszy chlupoczący odgłos, który przyniesie mu ulgę.

OKSYMORON

Poszedłem do toalety. Nie mogłem się zdecydować, co zrobić najpierw. Upierdliwe ruchy w brzuchu wymagały szybkich, zdecydowanych kroków. Po pozbyciu się głośnego chlupoczącego kilograma prysnąłem żółtym śmiechem na ogromne kupsko. Kamienny pęcherz wreszcie stał się gąbczasty. Po wypróżnieniu zaniepokoiła mnie taka dziwna atmosfera ciszy. Nie rozumiałem tego, czy to było przeczucie, chęć, intuicja czy diabli wiedzą co. Spuściłem wodę, szeroko otworzyłem kabinę, aby grzybowy zapaszek czym prędzej się ulotnił i rozejrzałem się po pomieszczeniu. Byłem otoczony przez kafelki. Dopiero teraz to ujrzałem. Wiszące zwłoki dyndały w rytmie spłuczki w kabinie obok. 

· Powiesił się. 

Powiedziałem, nie wiedząc czemu, do siebie. 

· Też zakochany. 

Uśmiechnąłem się i wyszedłem.

